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Wychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po- 
uiedzialki i dni następujące Po świętach uroczystych. 

Cena prenumeraty. We Lwowie wynosi na rok 
cały 16 zł., na pół roku 8 ds na kwartał 4 zł. — 
z przesyłką pocztową “Y kraju eż rok cały 20 zł., 
ns pół roku 10 zl, Pa kwartał n zi. 

Miesięcznie dla Lwowa 1 zł. 35 kr. w. a. 

Pojedynczy numer „kosztuje 10 centów w. a. 
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Lwów dnia 22, kwietnia. 
Dzisiejsze posiedzenie Sejmu zaczęło się, jak 

zwykle, odczytaniem protokólu posiedzenia prze- 

szłego, klóry zgromadzenie za wiarogodny przy- 
jęło. Przy tej sposobności wyraził znów jeden 

z posłów gmin wiejskich żądanie, ażeby proto- 

koły czytano także w języku rugkim. Na żąda- 

nie to odpowiedział Sejm przejściem do porząd- 
ku dziennego — i słusznie, bo żądanie takie, 
będące tylko skutkami cudzych podszeptów a nie 


wyrazem rzeczywistej potrzeby, nie mają naj- 
Każdy wieśniak, 
chociażby z Rusi najgłębszej, daleko łatwiej ro- 
zumie język polski, który ciągle słyszy około 
siebie i klórym nawet som mówi, niżeli tę cer- 
kiewno-moskiewsko -bulgarsko -polską ruszczyznę, 
którą większa część posłów tak zwanych Rusi- 
nów mówi, a która on po raz pierwszy w swem 
życiu dopiero tutaj słyszy na Sejmie. Szlueznie 
wywoływane tego rodzaju protesty stają się na- 
reszcie śmiesznemi — a ci, którzy je wywołują, 
powinni byli już dawno to uczuć, iż tego ro- 
dzaju praktyki, nie mogące mieć nic innego prócz 
rozdwojenia na celu, nie godne są wcale repre- 
zentantów takiego krzju, który od nich zaspoko- 
jenia tak wielu i tak ważnych potrzeb wycze- 
kuje. Mamy też sobie za obowiązek wypowiedzieć 
nadzieję, że więcej. się już niepowtórzą —- a to 
tem pewniej, ile że ich twórcy są tak dla Izby 
jak dla całego grona słuchaczy widoczni, i gdy- 
by ich nie zaprzestali, musieliby być imiennie 
wytknięci przez tych, których jest obowiązkiem 
czuwać nad tem, ażeby się podobne bezprawia 


mniejszej za sobą słuszności. 


uwłaszczające godności Sejmu nie działy. 

Zaczem przystąpiono z porządku dziennego 
do dalszego sprawdzania wyborów. Jako spra- 
wozdawcy z czynności wysadzonej do tego ko- 
misyi występowali po kolei Posłowie Smarzew- 
ski, Ziemiałkowski, Krzeczunowicz i Boczkowski. 
Wszystkie wybory przedstawiane przez nich zo- 
stały uznane za ważne — Z wyjątkiem jednego 
posła z gmin wiejskich, którego posiadanie do 
wyboru uprawnionej własności zostało w wątpli- 
wość podanem a przeto sprawdzenie jej, w sku- 
tek postanowienia Izby, poruczonem właściwym 
urzędom 

Wszakże z powodu dwóch innych wyborów, 
przedstawionych, przez Posła Smarzewskiego, wy- 
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wiązały się żwąyę i zajmujące dyskusye. W jednej 


z nich chodziło O rozwiązanie pytania: czy pra- 
wyborca, posiadacz mniejszej własności, nie wy: 
brany wybor 2, može być wybrany posłem, czy 
nie? Statut nie orzeka dokłądnie tej kwestyi. Pię- 
knem i wlaściwem było zdanie w tej mierze 
sprawozdawcy, który zalecał Izbie, ażeby we 
Wszystilch takich wypadkach, gdzie ostateczna 
deeyzyą od niej zależy, trzymała się raczej tej 
drogi, która prowadzi do rozszerzenia praw oby- 
walelskich, niżeli tej, która je pozostawia w tym 
Ue 0 olirębie, jaki m oznaczyły statuty. W tym 
razie udzielone przez komisarza rządowego a dro- 
g3 lelegraficzną od Ministra otrzymane ohjaśnie- 
aż Are wypadło po stronie bę; 
żdy prawył Przy jęła jednogłośnie wniosek: że 
vt hyé a choć nie wybrany wyborcą, 
Y posłem. 
W drugiej dy 


of skusyi rzecz szła o ogiłacyę 
duchowieństwa prz 


| Y wyborach. Praktyki tego 
rodzaju, t3 MS à w niezgodnych z 
dobrem kraju dążnościach Poruszane, były już 
nieraz przez Das preedstawisne, j sadzone , stały 
się bowiem W niektórych okolicach Gławie rët 
gułą postępowania dla xięży obrządku greckiego. 
Z lego powodu było obowiązkiem Sejmu ważną 
le kwestyę z mownicy poruszyć, przedstawić w 
właściwem świetl» i oddać pod sąd lzby i opi. 
nii publicznej. Trudne to zadanie wziął przed 
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się poseł Smarzewski i odpowiedział w sposób | zawsze najgłośniej a dziś najboleśniej drży w na- 
właściwy i temu urzędowi, który piastuje, i szem sercu. Było to tylko nawiasowe wspo- 


temu miejscu, z którego przemawiał. Z pra- 
wdziwą radością słyszeliśmy kilka głosów mow- 
ców duchownych, żądających w imieniu całe- 
go duchowieństwa, które podobną agitacyę wy- 
chodzącą od członków swojego grona za wyjątek 
uważa i do żadnej z nią solidarności przyznać 
się nie chce, urzędowego sprawdzenia tego cięż- 
kiego zarzutu. Przy tej sposobności mieliśmy zno- 
wu przyjemność usłyszeć piękną, powiemy wię- 
cej, bo istotnie porywaiącę przemową X. Mogil- 
niekiego, który swym głosem pełnym prawdzi- 
wego uczucia niektórych słuchaczy aż do łez 
poruszył. A lubo i przy tej dyskusyi nie bra- 
kło kilku chropawych rozdźwięków, wygłasza- 
nych jak zwykle chaotyczną amalgamą kilka roz- 
maitych narzeczy: sądzimy przecież, iż prawda 
odniesła zwycięztwo i nie pozostanie bez dobrych 
skutków na przyszłość. 

Po ukończeniu sprawdzania wyborów przed- 
stawionych na posiedzeniu dzisiejszem, odebrał 
xiążę Marszałek przepisany $. 9. statutu krajo- 
wego przyrzeczenie od posłów w miejsce przy- 
sięgi. : 
Przystąpiono nareszcie do kwestyi wyzna- 
czenia pensyi dla ezłonków wydziału krajowego. 
Jako wnioskodawca wystąpił hr. Adam Potocki 
i przedstawiwszy w obszernej mowie swoje zda- 
nie o tym przedmiocie, jak niemniej wszystkie 
motywę, postawił wniosek: ażeby każdy członek 
Wydziału pobierał po 3000 a prezes 5000 złr. 
w. 9. rocznej pensyi. Wywiązała się z tego 
zbyt dłoga, bo dwugodzinna dyskusya. Powta- 
rzamy, zbyt długa, bo jest to kwestya 2a nadto 
drobna, ażeby . Sejm, mogący wszysikiego od- 
być tylko kilka posiedzeń, strawił, nad nią 
pół posiedzenia. Czy członek wydziału będzie po- 
pierał o 500 czy nawet o 1000 zlr. więcej, 
niżeli pobierali niegdyś deputaci stanowi, jest to 
dla kraju tak obojętnem a dla jego ciężarów tak 
msłoznaczącym dodatkiem, że szkoda było nad 
tem zbawić i pół godziny — a to tem bardziej, 
ile że w*kraja naszym, gdzie niemasz do zbytku 
zdolności specyalnych i każda zdolność przy pra- 
cy popłaca, członkowie instytucyi tək ważnej, je- 
żeli mają odpowiedzieć swym obowiązkom, mu- 
szą być koniecznie dotowani dostatnio. Targ ten 
o kilkaset złr. nie dobre sprawił na słuchaczach 
wrażenie, — jeszcze gorsze dla tego, że tak 
wiele a z tego powodu tak niewłaściwie mówio- 
no o oszczędności, iż nawtet przytomni włościa- 
nie uczuli się spowodowani do poruszenia kwe- 
styl nicoszczędności i ciężarów krajowych — a 
nie było nikogo, któr&by im jasno i zrozumiale 
wyłożył, że z powedu choćby najwyższej dotacyi 
tych kilku członków wydziału im ledwie jeden 
grosz może przybyć do opłacanych podatków. 
W ogólności zresztą musimy tutaj nadmienić, że 
Izba zbyt małą i wcale niedostateczna zwraca u- 
wagę na lo, ib ma w swojem gronie włościan 
prostaczków którzy wszystko pojmują z wielką je- 
szeze trudnością, niejedną kwestyę pojmują fal- 
szywie a wielu całkiem nie rozumieją : zaczem 
wychodzą z Izby jak z niemieckiego kazania i przez 
to, wrodzoną ciekawością wiedzeni, tem przyslęp- 
niejsi się stają poza-izbowym nauczycielom, któ- 
rzy nie zawsze są apostołami prawdy. Gdyby 
przy każdej kwestyi występował jeden mowca, 
umiejący ją prostym i jędrnym językiem zrozu- 
miałą uczynić wieiniakom, odniósłby z tego kraj 
daleko więcej korzyści, niżeli z tych wszystkich 
poprawek, w których idzie tylko © jakiś cień 
myśli, o jakaś foremke, albo zgoła o kilka 
groszy. 

Przy tej dyskusyi usłyszeliśmy przemowę 
hr. Leona Skorupki, w której została po raz 
pierwszy w tej lzbie dotknięta ta struna, która 


mnienie — i dla tego nie wywołało oddźwięku : 
mamy je jednak za dobrą wróżbę i tem pewniej 
się spodziewamy, że lzba swojego najświętszego 
obowiązku, nie nawiasowo, ale umyślnie, nie ja- 
ko echo, ale jako głos samodzielny, w sposób 
właściwy i okolicznościom dzisiejszym odpowie- 
dni, dopelni. 

Posiedzenie sksńczyło się na tem, iż po- 
stanowiono: dla członków wydziału po 2100 a 
dla prezesa 4200 złr. w. a. rocznej dotacyi. 


Dziennik Poznański z d. 19. kwietnia tak 
pisze o położeniu rzeczy w Warszawie: 


Obecne położenie rzeczy w Warszawie najlepiej 
charakteryzują gołe i proste fakta, o których z naj- 
nowszych dowiadujemy się wiadomości. Į tak, are- 
sztowania trwają; gubernator wojenny zakazuje nosić 
żałobę i wszelkie niezwykłe oznaki, a rozpasane żoł- 
dactwo, od mordów od rozboju i kradzieży przecho- 
dząc, szuka tych oznak nawet po kieszeniąch i znaj- 
duje je nieraz w zegarkach i pugilaresach; ponieważ 
zakaz lasek okutych, nie dosyć zdawał się zabezpie- 
czać owe dobrotliwe reformy i koncesye narodowe, 
nakazano wszystkie nawet może większych rozmiarów 
do cytadeli pozabierać. Ostatnie to rozporządzenie 
ma zasługę wielkiej logiki, tylko należałoby je roz- 
ciągnąć także do młotów, siekier, haczyków komin- 
kowych, potem do nożyc i większych iglic kobiecych, 
poźniej do wszystkich masownych wyborów z twar- 
dego drzewa, wreszcie do kamieni, medykamentów 
aptecznych, ognia, wody, i t. d., bo bez tych wszys- 
tkich przezorności, rozpoczętej teraz na dobre reor- 
ganizacyi narodowej, w myśl intencyi najwyższych, 
do końca doprowadzić nie będzie sposobu. Szkoda 
tylko, że Gorczaków i Chrulew nie mogą także Pa- 
na Boga zamknąć do cytadeli, a nawet, o nędzo ludz- 
ka! pomimo bohatyrstwa i waleczności, której świeże 
na placu Zygmuntowskim złożyli dowody i pomimo 
nieustraszonego męztwa swych zbrojnych zastępów, 
nie są w stanie, w całej Europie, innego zyskać uzna. 
nia, nad okrzyk zgrozy lub w najlepszym razie bo- 
lesnego zdziwienia. Naturalnie „Pruska i Nowo- 
Pruska Gazeta,“ wraz z ogonem swoim, czynią w tej 
mierze wyjątek, tuląc drogich sobie wojowników do 
wdzięcznego łona. 


Mówmy poważnie. Stan obecny Warszawy jest 
stanem żołnierskiego i moskiewskiego teroryzmu; 
żadnej tam myśli politycznej w tej chwili rozpoznać 
nie można; a póki stan ten trwa, wszystkie wieści 
lub wzmianki o jakichś organicznych robotach Wie- 
lopolskiego, są gorzką tylko ironia, jeźli nie czemś 
gorszem. 


Następnie wyjmujemy z tego samego pisma: 

— W uznaniu zasług delegacyi miejskiej obywa- 

tele Warszawy, kiedy po jej rozwiązaniu utworzono 

na rozkaz rządu z jej grona tymczasową radę muni- 

cypalną, z 8 członków złożoną, do członków rozwią- 
zanej delegacyi wydali pismo następujące: 

„Obywatele, w krytycznej chwili, kiedy krew 
bratnia broczyła ulice grodu naszego, wybrani zosta- 
liście w dniu 27. lutego 1861 r. przez współobywa- 
teli na przedstawicieli przed władzą tej boleści i ża- 
łoby, jaka miasto cała dotknęła tej skargi, jaką na- 
ród cały W adresie do tronu wypowiedział. Pięć ty- 
godni poświęcenia waszego i pracy zapobiegało cią- 
gle grożącem nieszczęściom, które odwracać tem 
trudniej wam było, im mniej ich Źródło w nas sa- 
mych leży. 

Cudownie uorganizowana i wykonana służba po- 
grzebowa ofiar z 27. lutego zyskała podziw całej 
Europy. ; 

Slowo prawdy z ust waszych w obronie wiez- 
niów politycznych wypowiedziane, a które was nara- 
żało na powiększenie ich liczby własnemi osobami 
waszemi, wyjednalo losu więźniów politycznych zła- 
godzenie, a następnie prawie wszystkich uwolnienie. 


Utworzona przez was straż obywatelska szła 
drogą przez was wskazaną i rozwinęła skutecznie 
działanie opiekuńcze, oparte na wpływie moralnym o- 
pinii, której siła leży w myśli życzeń narodu. 


Ogłoszenia przyjmuje Administracya „Głosu* z 
opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw- 
sze i jednorazowe umieszczenie po 10 centów, za 
każde następne po 3 centów, z dodatkiem należytości 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. — 
Listy reklamacyjne nie opieczętowane nie frankują się 

Biuro Redakcyi i Administracyi „Głosu* w rynku 
w domu narożnym pod l. 179. na drugiem piętrze. 


Przygotowaliście ustawę do nowej instytucyi 
municypalnej, mającej być odtąd rękojmią prawnego 
i opiekuńczego zarządu miasta. 


Wyjednaliście cofnięcie niektórych przez wła- 
dze przedsiębranych środków politycznych i admini- 
stracyjnych, szkodliwie oddziałać na opinią publiczną 
mogących. 


Zmiewoleni nareszcie, niezależnie od woli współ- 
obywateli, którzy wam mandat dali, do opuszczenia 
obowiązków swoich, wprowadziliście już w życie in- 
stytucye municypalne wprzód, zanim na drodze nor- 
malnej ustawa municypalna w wykonanie wejść be- 
dzie mogła i przekazaliście pozostałym z grona wa- 
szego kolegom dalszą nad losem miasta opiekę. 

Oto główniejsze owoce waszych trudow, za któ- 
re przyjmijcie od współobywateli wyraz braterskiej 
wdzięczności. Czyny te, imiona wasze, dozgonnie 
wyryły się w sercach naszych, i otworzyły nam pię- 
kną kartę w kronice dziejów miasta, a nawet w kro- 
nice nieszczęśliwego kraju naszego.“ 


——— ————— 


— Mowa margrabiego Wielopolskiego do ducho- 
wieństwa katolickiego, której więcej niż szorstki ton 
powszechne sprawił oburzenie, wywołała odpowiedź 
duchowieństwa katolickiego, której text następuje 
poniżej : 


„Panie dyrektorze! Mowa jego miana do przed- 
stawionego sobie duchowieństwa katolickiego, w dnia 
2. kwietnia r. b. wprowadziła wszystkich w zdumie- 
nie i napełniła serdeczną boleścią. Wszyscy kapłani 
katoliccy w Polsce uważają ją jako groźbę nie wy- 
wołaną niczem, jako zniewagę niesłusznie sobie wy- 
rządzoną, i poczytują za konieczny i święty obowią- 
zek zaprotestować głośno przeciwko wszystkiemu, co 
w niej zapoznaje nasze stosunki krajowe, obraża na- 
sze sumienia i poniża godność naszę. Najprzód : cały 
charakter tej mowy odznacza się niezwykłą surowo- 
ścią, tonem stanowczym i rozkazujacym , do którego 
nie przywykliśmy dotąd, na który nie zasłużyliśm 
wcale, i którego w przemówieniu jego do przedsta. 
wicieli innyeh wyznań religijnych w kraju nieznajda- 
jemy zupełnie. Dalej treść jej wyrzuca nam jakieś 
wyłamywanie się z pod ustaw ustanowionych, napro- 
wadza na domysł jakichś niesnask i nieporozumień 
między nami a rządem, który poprzedził pana dyrek- 
tora i takowe groźnie potępia. Tak, panie dyrekto- 
rze, ale to wyłamywanie się z pod ustaw postano- 
wionych, to była ciężka i bolesna praca nad zniwe- 
czeniem nieszczęsnych skutków wydawanych przepi- 
sów, mających na celu demoralizacyą i znikczemnie- 
nie naszego narodu, a których ślady znajdziesz pan 
dyrektor w archiwach rządowych. Te nieporozumie- 
nia i niesnaski , to była 30letnia krwawa walka z 
przemocą i usiłowaniami potęgi fizycznej, chcącej po- 
zbawić kraj świętej wiary naszej i narodowości, aby 
go zlać w jednę całość z narodem obcym nam religią 
i przeszłością, oświatą i uczuciem. Podobne zajścia 
są dla nas źródłem chluby, szlachetnej dumy, a za- 
razem zachętą do wytrwania na podobnie zagrożonem 
stanowisku; a wątpimy, czy masz prawo, panie dy- 
rektorze , jako Polak i katolik, i powołujący się na 
przodków polskich i katolickich, wyrzucać nam tę 
walkę i wyłamywanie się z pod ustaw  postanowio- 
nych i rzucać na nas kamieniem potępienia. Wresz- 
cie ustępu mowy, który nam zapowiada, że pan dy- 
rektor nie uznasz żadnych rządów w rządzie, nie ro- 
zumiemy dobrze. Czyżby to miało znaczyć, że pan 
dyrektor jesteś nieprzyjacielem tych szczątków sa- 
modzielności naszej, która broni kraj nasz od zupeł- 
nej zagłady, która jedynie stawi nas w możności pod- 
jęcia i prowadzenia tej ustawicznej walki przeciw 
wszelkim zamachom na religią i narodowość naszę ; 
że pan dyrektor wypełniając widoki rządu, chiałbyś 
zamienić duchowną naszą zwierzchność w urzędników 
swojej kancelaryi, a nas w ślepe narzędzia, uległe 
wszechwładnej woli rządu w jakimkolwiek bądź kie- 
runku? Panie dyrektorze, człowiek, który przed pa- 
nem zajmował dzisiejsze jego stanowisko, miał wzglę- 
dem nas te same zamiary: ale brakowało mu odwa- 
gi do głośnego ich objawienia w obec całego kraju, 
w obec całego ucywilizowanego świata. Pan dyrek- 
tor dopełniasz go w tym względzie, i jako Polak ka- 
tolik w obec zmartwychwstającej naszej ojczyzny, W 
obec niewyschłych jeszcze łez, ciekącej krwi i nieza- 
gojonych ran po 30letniej walce w obronie wszyst- 
kiego eo nam najdroższe na ziemi, przyrzekasz nam 
imieniem członka rządu Najj. Pana, że spełnisz to, 
czego tamten dokonać nie mógł. Postanowienie to, 


wiązano konstablów i dopiero po ogołoceniu mas z 


jakkolwiek zgodne 7 widokami rządu, sprzeciwia się , się opierał temu. Woło ski przekładał, że to konie- 
jednak najświętszym interesom naszego kraju, staro- | czne dla sprawiedliwości, dla porządkowania pozo- 
żytnym i ukochanym tradycyom naszego rozwoju dzie- stałości. Na to Gorczakow odrzekł, że dla interesu 
jowego, a czego niepodobna, abyś sam w głębi duszy politycznego nie może byémowy o jakichś prawach i 
swej nie czuł. sprawiedliwościach. Wołowski zażądał po tej odpo- 

„Na tej drodze spotkasz panie dyrektorze rów- wiedzi dymisyi, miejsce jego przyjął Wielopolski. 
ną walkę, równą chęć wyłamywania się z pod ustaw po- | Aresztowania trwają ciągle, stan oblężenia, 
stanowionych jak jego poprzednik. Z jednej strony pan, | choé nie ogloszony, ale istnieje de facto, rannych z 
panie dyrektorze, jako potomek starożytnej rodziny pol- | domów i ze szpitalów zabierają do kazamat. Aka- 
skiej, jąko katolik i Polak, staniesz w obronie zamia- | demia medyczna i sztuk pięknych czasowo zamknięte. 
rów rządowych  centralizacyi, tak błogie wydającej | 
dziś owoce w ościennem państwie: z drugiej strony 
całe duchowieństwo polskie stanie w imię Boże do 
dawnej wytrwałej, choć niemej i przemocą tlumionej 
walki, w obronie wiary, sumienia, praw i wolności 
naszego narodu. TR 

„Zwycięztwo w rękach Boga. Jego miłosierdziu | 
ufamy z pokorą. 

„Warszawa, 4. kwietnia 1861.* 


Korespondencye „Głosu. 
Kraków 19. kwietnia. 

t Stan Warszawy, o ile z wiadomości do nas 
dochodzących wnosić możemy, jest jeszcze ciągle ten 
sam, przy całej swojej okropności dziwny, trudny 
do określenia. To co się stało, choć bez żadnej wąt- 
pliwości wywołane umyślnie, było jednak raczej skut- 
kiem gwałtownego parcia a następnie wybuchu mon- 
golskiego pierwiastku petersburskiego dworu, nie 
zaś wynikiem stalszego i nadal obmyślanego planu. 
Może też myślano, że tą razą wyczerpie się niecier- 
liwość i rezygnacya warszawskiego ludu, że zerwie 
się w rozpaczy do bójki, ze naturalnie ulegnie sile 
którą naprzód nagromadzouo w mieście, 4 zbrojnem 
niby powstaniem, buntem, jakby tego nazwać nie 
omieszkano, usprawiedliwi wszystko cokolwiekby po- 


Warszawa 12. kwietnia. 

Zastanawiając się nad biegiem rzeczy, które się 
zakończyły krwawą rzezią, widać wyraźnie, że rząd 
pragnął koniecznie mieć pozór jakikolwiek aby w 0- 
czach świata uprawnić przywrócenie dawnej mikoła- 
jowskiej metody. Przystanie na niby ministra oświe- 
cenia człowieka tak wstrętnego opinii publicznej jak 
Wielopolski, było wskazówką wyraźną nakreślonego 
w Petersburgu planu, jakiego się trzymać zamierzo- 
no względem nas Zaczął swoje wystąpienie Wielo- 
polski od dumnych i wyzywających manifestacyj, za: 
groził szlachcie, karcił duchowieństwo, i czy to z je- 
go własnej woli, czy Z planu przez rząd ma podane 
go, dosć że rozporządzenia ogłaszane szły tą koleją. 
która siała coraz więcej złego i niepokoiła naprężo- 
ne oczekiwaniem umysły. Zniesiono- delegacye, roz- 


| 


wziąć się podobało. Jak dalece coś podobnego po 
żądanem było dla rządu, dowodzi między innemi i na- 
cisk, jaki w odezwie swojej kładzie Gorczaków na 
owych dwóch poległych żołnierzy, choć zapewne nikt 
lepiej od niego o tem nie wie, że oni zginęli od 
swoich. Na nieszczęście cyfra była za mała, aby 
mogła dosiągnąć tam, gdzie sobie życzono. Europa 
pamięta jeszcze, że za każdem zbrojnem powstaniem 
Warszawy, nie po dwóch Moskali padło na jej bruku. 
Fałsz byłby za nadto rażąco podły. Tak zawiedziony 
w swoich nadziejach Petersburg w niemałym zdaje 
się być obecnie ambarasie. Bo i coż tu począć da- 
lej na drodze na którą się zeszło? Po dokonanej 
rzezi, która na wieki na karcie dziejów pozostanie 
rzezią bezbronnych i niczem więcej, możnaby wpraw- 
dzie wyprawić jeszcze drugą taką, -- może i trze- 
cią -- ale cóż znowu dalej? A jak na złość uspo- 
sobienie w całej Polsce jest widocznie takie, że w 
obecnej chwili, temi środkami, do tych tylko rezul- 
tatów dojść można. Kłopot więc nie lada — Dla 
tego to proponowano hr. Zamojskiemu i innym wej- 


ście do rady stanu: dla tego margr. Wielopolski ma 
być powołany do Petersburga ; dla tego mimo całej 


srogości, postępowanie rządu w samej Warszawie 
jest jakieś niepewne, wabajace się, brak mu tej azy- 
atyckiej tęcości, która go dawniej cechować była 
zwykła; — ztąd i w mieście wśród tyranizowa- 
nych mieszkańców, jak nam piszą panuje jakieś uspo- 
sobienie szczególne, jakaś niby nadzieja, niby wycze- 
kiwanie czegoś ; zresztą spokoj, ból zamknięty w so- 
bie, rezyganacya, zdanie się na wolą Bożą. I miej- 
my nadzieję, że Bóg pocieszy tych, którzy całą ufność 
w nim położyli. ` 

Jako ważny i nigdzie nie publikowany doku- 
ment będący w związku z ostatniemi wypadkami, 
choć trochę poźno, odpisuję tutaj dosłownie odpo- 
wiedź bisk. Dekert Margr. Wielopolskiemu, 9 któ- 
rej wam w przeszłym liście wspomniałem. 

Do JW. margr. Wielopolskiego dyrektora głównego 
prezydującego w komisyi wyznań i oświecenia. 

„Mowa Jego miana do przedstawionego sobie 
duchowieństwa z d. 2. b. m. wprowadzila wszystkich 
w zadziwienie i napełniła serdeczną boleścią! Wszyscy 
kapłani katoliccy w Polsce uważają ją za groźbę nie 
wywołaną niczem, jak zniewagę niesłusznie sobie wy- 
rządzoną i poczytują za konieczny i święty obowią- 
zek zaprotestować głośno przeciw wszystkiemu, co w 
niej zapoznaje nasze stosunki krajowe, obraża na- 
sze sumienie i poniża godność naszą. 

„A naprzód cały charakter tej mowy oznaczony 
niezwykłą surowością, tonem stanowczym i rozkazu- 
jącym, do którego nie przywyklismy dotąd, na który 
nie zasłożyliśmy, którego w przemówieniu do przed- 
stawionych innych wyznań religijnych kraju nie znaj- 
dujemy wcale. 

„Dalej treść jej wyrzuca nam jakies wyłamy- 
wanie się z pod ustaw postanowionych, naprowadza 
na domysł jakichsiś niesnask i nieporozumienia mię- 
dzy nami a rządem; który poprzedził p. dyrektora, 
i takowe groźno potępia. Tak panie dyrektorze, tak 
było niestety! Ale to wylamywanie się z pod ustaw, 
to była ciężka i bolesna praca nad zniszczeniem nie- 
szezęsnych. skutków wydanych przepisów, mających 
na celu demoralizacyą i znikczemnienia naszego na- 
rodu, a których ślady znajdziesz p. dyrektor w ar- 
chiwach rządowych. To nieporozumienie i niesnaski 
to była 30-letnia krwawa walka z przemocą i usiło- 
waniem potęgi fizyzycznej, mającej pozbawić kraj 
świętej wiary naszej i narodowości, aby go zlać w 
jedną całość z narodem obcym nam religią i przesz- 
łością oświaty i uczucia. Podobne zajścia są dla nas 
źródłem chłuby, szlachetnej dumy, a zarazem zachętą 
do wytrwania na podobnie zagrożonem stanowisku; 
a wątpimy czy masz p. dyrektorze, jako Polak 


tych przewodników moralnych , bez wszelkiej może- 
bnej siły uspokojenia i utrzymania rozburzenia, rzu- 
cono nagle rozwiązaniu Towarzystwa rolniczego, jako 
wyrazne naigrywanie się z pragnień narodu, obelge 
przeciw spełnionym faktom, A nie bez zamiaru wy- 
brali do tego czas dwuświąteczny, kiedy całe rze- 
sze rzemieślników przechadzają się po mieście bez- 
czynnie. 

W ciągu poprzedniego tygodnia bywały już 
prawie codziennie kilkotysięczne, a nieraz dochodzą: 
ce do kilkunastu tysięcy zbiegowiska, radzono, dopy- 
tywano się o złe wieści a w końcu rozchodzono się 
spokojnie do domów. W piątek 5. zrana na nabo- 
żeństwie u xx. Reformatów zebrało si modlących 
pełen kościoł, kiedy na raz ktoś zawołał, że przed 
kościoł zataczają armaty. Stał się popłoch tak 
gwałtowny, iż się ludzie ledwie nie podusili, aż 
w końcu pokazało się, iż prowadzono po prostu ma- 
chiny rolnicae. W niedzielę wyprowadził Gorczaków 
wojsko, które po godzinnem parlamentowaniu cofnął. 
W poniedziałek wypadł pogrzeb jednego z dawnych 
więźniów na Syberyi, lud kręcący się jak tumany 
kurzu w powietrzu, ujrzawszy trumnę, tłumnie za 
nią pociągnął. Tymczasem niewielka z kilkuset osób 
gromadka zbiła się przed zamkiem jak się to działo 
w tej samej chwili po wielu punktach miasta. Nie- 
szczęście chciało, iż od zamku ku Zjazdowi jadący 
pocztylion zatrąbił mazura Dąbrowskiego, wnet mu 
zawtórowała stojąca gromadka, która nagle %zrasta- 
ła, aż na raz wojsko wystąpiło. Rozpoczęło się par- 
lameptowanie jak w wilią, komenderujący wzywał do 
rozejścia się, Z naszej strony 2adano cofnięcia woj- 
ska. W tem wyszedł xiądz z krzyżem i procesyą od 
Bernardynów, lud rzucił się ku niemu, część wraca- 
jących z pogrzebu od Powązek przyłączyła się także, 
i na te masy padły strzały. W ten czas rozpoczęła 
się. dziwna, niepojęta wałka. Moskale siedm razy sy- 
pnęli rotowym ogniem, bili kolbami, pchali bagne- 
tami, lud stał jak mur, padał, przeklinał i odgrażał 
się, powtarzajac ciągle że śmiercią zwycięża. Żołdac- 
two dokonywało dzikości piesłychanych. Przytem ra- 
bunek był dozwolony. Żołnierze zrywali zegarki ko- 
bietom i mężczyznom, , z kieszonek woreczki z pie- 
niędzmi, rannych i zabitych obierali z rzeczy. 

Wtorek 9. kwiet., był dniem najstraszliwszym. 
W nocy po Lesznie, i przyległych ulicach. biegali lu- 
dzie w mundurach policyjnych przestrzegajac, że przez 
trzy godziny będzie miasto wydane na rabunek żoł- 
nierstwu; w jakim celu ten postrach puszczono, tru- 
dng odgadnąć. 7 rana. zaczepiali żołnierze wszystkich 
w żałobie i bez żałoby, jedynie w celu odebrania im 
wszystkiego .co się dało, począwszy od obrączek zło- 
tych z palców, do ostatniego grosza z kieszeni, do kla- 
merek srebrnych przy. xiążkach do nabożeństwa. Dwie 
damy lepiej ubrane idące przez dom przechodni do 
kościoła, zaczęli żołnierze odzierać, a jedną z nich 
broniącą się przebito. Trwał ten rabunek powszechny 
pó całem mieście do godziny 3 przed wieczorem i 
ustał dopiero na dany sygnał przez trąbki i bębny: 
zakupiono sobie wierność żołnierstwa w razie rzezi, 
Oficerowie. byli świadkami rabunku. 

W dniach następnych nie był już pozwolony 
rabunek, więc i noszących . żałobę przestano napa- 
stować.. Dziś całe miasto w grubej żałobie. Wołow- 
ski żądał od Gorczakowa, aby kazał zapisać sepul- 
tury pomordowanych przed ich pochowaniem, xiążę 


tem przeciwko niemu rządowi rosyjskiemu przedsię- ; 
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i powołujący się na przodków polskich i katolickich, 
wyrzucać nam tę walkę i to wyłamywanie się, i rzu- 
cać na nas kamieniem potępienia ? 

„Nareszcie ustępu mowy, który nam zopowiada, 
że p. dyrektor nie nznasz żadnych rządów w rządzie, 
nie rozumiemy dobrze. Czyżby to miało znaczyć, że 
p. dyrektor jesteś nieprzyjacielem tych szezątków 
samodzielności naszej, która kraj nasz 0d zupełnej 
zagłady strzeże, która jedynie stawia nas w możności 
podjęcia i prowadzenia tej ustawieznej walki przeciw 
wszclkim zamachom na religią i narodowość naszą? 
Że p. dyrektor wypełniając widoki Rządn, chciałbyś 
zamienić duchowną naszą zwierzchność W urzędników 
swojej kancelaryi, a nas w ślepe narzędzia uległe wszech- | 
władnej woli Rządu w jakimkolwiek bądź kierunku ?... 
Panie Dyrektorze! Człowiek, który przed panem za- 
pomniał dzisiejsze Jego stanowisko, miał względem 
nas też same zamiary, ale brakowało mu odwagi do 
głośnego ich objawienia w obec całego kraju, w obec 
całego ucywilizowanego świata! Pan dopełniasz go w 
tym względzie jako Polak, katolik, W obec zmar- 
twychwstającej naszej ojczyzny, w obee niewyschłych 
lez, ciekącej krwi i niezagojonych ran pO 30 letniej 
walce w obronie wszystkiego co nam najdroższe na 
ziemi. Przyrzekasz nam w imieniu członka Rządu 
Najj. Pana, że spełnisz to, czego tamten dokonaé nie 
mógł! — Postanowienie to jakkolwiek zgodne z wi- 
dokiem Rządu, sprzeciwia się jednak największym 
interesom naszego rozwoju dziejowego, % 07€g0 nie- 
podobna abyś sam w głębi duszy swej nie czuł! Na 
tej drodze spotkasz p. Dyrektor równą walkę, równą 
chęć wyłamywania się z pod ustaw postanowionych, 
jak Jego poprzednik. 2 jednej strony Pan, Panie 
Dyrektorze, jako potomek starożytnej rodziny pol- 
skiej, jako katolik, staniesz w obronie zamiarów rzą- 
dowych centralizatyi, tak błogie dziś wydającej owo- 
ce w ościennem państwie; — Z dragiej strony du- 
chowieństwo i cała Polska stanie w imię Boga do 
dawnej i wytrwałej, choć niemej i przemocą stłamio- 
nej walki w obronie wiary, sumienia, praw i wolno- 
ści naszego narodu! Zwycieztwo w ręku Boga, a my 
w jego miłosierdziu ufajmy w pokorze! 

4. kwiet. 1861. 


| zostawiliśmy ułożenie projektów nowego urządzenia 
| bytu włościan... Tymczasem chociaż szlachta sama 
żądała tej reformy, chociaż wezwaną została do u- 
łożenia tych projektów nie były one uwzględnione 
oddane rozpatrzeniu komisyj redakcyjnych, do któ- 
rych deputowani od szlachty nie mieli wstępu, zwi- 
chnięte zostały w głównych zasadach, jak również 
zastosowaniu, namnożono mnóstwo praw i przepisów 
| niejasnych umyślnie na to, aby złotodajne runo nie 
wysunęło się z rąk biurokracyi miejącej z każdego 
artykułu prawa stwarzać dla siebie nieprzebrane Zró. 
dło korzyści. 

Wkróteć po ogłoszeniu manifestu rozesłane zo- 
stały prawidła czyli prawa dla nowej organizacyi 
stanu włościańskiego, wychodzącego z poddańczej 
zależności i wejść mającego do stanu wolnych rolni- 
ków. Wręczono w każdej wsi jeden exemplarz wła- 
ścicielowi dóbr, drugi zaś włościanom. Jak manifest 
tak i prawidła zamiast radości sprawiły włościanom 
więcej jak zadziwienie, spodziewali się bowiem cze- 
goś więcej, jak to i im udzielono. Lud nie może się 
oswoić z tą myśl$ę że ziemię i sadyby kupować mu- 
si, wyobrażał sobie wolność w połączeniu z własnością 
tego, co dotąd nżywał i rozumiał, (może z sekret- 
nych knowań), że przy prawie używania nie będzie 
poyelegy, do żadnych obwiązków z powodu posiada- 
nia ziemi. y 


: Taki stan rzeczy, nowy system podatkowania, 
który ze zmianą dotychczasowych stosunków nastą- 
pić musi, zamiast rozjaśnić pojęcia wieśniaka , musi 
je coraz bardziej wiklaé, a obałamucony ciągle przez 
tych, których interesem jest mieć z niego na zawoła- 
nie narzędzie swoich widoków politycznych, nie mo- 
że nabrać poczucie własnej godności i pojęć stanowi- 
ska obywatela kraju, na jakiem go reforma ma po- 
stawić. Pojmuje to tylko jedno, że wszelki żywioł rzą- 
dowy jest wyrazem samowoli, ucisku, zdzierstwa i 
fałszu. Ztąd nigdy wzbudzić w sobie nie może wia- 
ry w to, co rząd robi lub nakazuje, i dla tego spo- 
gląda z nieufnością na każdą odmianę, choć mimo 
to pragnie wyswobodzić się z zależności, w jakiej 
dotąd zostawał, nie przypuszczając następstwa, Ze 
zmiana -stosunków i obowiązków dawnych pociągnie 
za sobą obowiązki nowego rodzaju, które dopełniać 
będzie musiał; a z usuniętym wpływem dotychcza- 
sowej władzy poczuć musi bezpośredni nad sobą 
wpływ rządu, który przy wszystkich ślicznie układa- 
nych frazesach nie ziści w rzeczywistości obietnie 
swoich. 

Lecz Cesarz zostawiając właścicieli ziemi przy 
dziedzictwie całego jej obszara , i dozwalajac im w 
przeciąg ruleto su układać się z włościa- 
nami o warunki użytkowania z ziemi, dał przez to 
środek i sposobność porozumienia się z ludem na 
drodze dobrowolnej i nieprzymuszonej, i osiągnienia 
tych skutków błogiego zjednoczenia się znim, o ja- 
kie kuszono się już nieraz bezskutecznie. I szlachta 
nasza pojęła tę chwilę ostatnią i stanowczą, a jak 
zk była gotową do wszelkich ofiar dla dobra 
mia; i tu ich szczędzić nie będzie dla szczerego 
zjednoczenia się z ludem w narodowej całości. 

Prawidla wydane dla nowego urządzania stanu 
włościańskiego obejmują następujące tytuły: 1) ogól- 
ne prawidła poddanych, wyszłych z poddańczych za- 
leżności. 2) Postanowienie o ludziach dworskich. 
3) O wykupie przez włościan sadyb, i o pomocy 
rządu w nabyciu przez włościan gruntów. 4) Posta- 
nowienia o guberskich i powiatowych magistraturach 
dla urządzenia reformy włościańskiej ustanowionych. 
5) Prawidła o * prowadzeniu reformy. 6) Prawidła 
dla gubernii wielkorosyjskich, noworosyjskich i bia- 
łoruskich. -7) Prawidła dla małorosyjskich gubernij 
Czerniechowskiej, Połtawskiej i części Charkowskiej. 
B) Prawidła dla kijowskiej, Podolskiej i Wołyńskiej 
gubernii. 9) dla wileńskiej , grodzieńskiej, kowień* 
skiej, mińskiej, i części witebskiej gubernii. 10) DO- 
datkowe prawidła dlą rozdrobnionych włości. !!) O 
włościanach, należących do prywatnych zakładów gór- 
niczych , 12) takież o zakładach i kopalniach Perm. 
skich. 13) O włościanach, pracujących w obywatel- 
skich fabrykach. 14) O włościanach w ziemi koza- 
ków dońskich. 15) O włościanach w staropolskiej 
gubernii, 16) O Sybirze. 17) 9 Besarabii; 

Poźniej przeszlemy " treści szczegółowej pra- 
widła dla kijowskiej » podolskiej i wołyńskiej gubernii. 


X. Dekert, 
w imienin całego duchowieństwa.* 
Nie zaręczam czy w odpisie, który się do rąk 
moich dostał, nie masz jakich błędów; — za wiaro- 
godność jednak jego i zgodność w ogóle Z autentycz: 
nym dokumentem, solennie mi zaręczono. 
Kraków, śmiało powiedzieć można, sercem cią- 
gle jest w Warszawie. Każda najmniejsza ztamtąd 


wiadomość, porusza nim i wstrząsa do głębi. W ob 
tego stosunku nawet otwarcie Sejmu lwowskiego nie 


zrobiło takiego wrażenia, jakie wywarłoby może wśród 
innych okoliczności. Wiadomości z dwóch pierwszych 
posiedzeń, jeżeli nie z oziębłością, to przynajmniej 
nie z zajęciem przyjęte zostały, Przemówienie tylko 
hr. Adama Potockiego zyskało ogólre uznanie, na ja- 
kie zasłażyło. Wreszcie z tych początków można za- 
ledwie czegoś się domyślać, przeczuwać, ale niepo- 
dobna jakiegokolwiek jaśniejszego vtworzyé sobie Wy- 
obrażenia o tem, czem Sejm ów będzie. Czekamy bez 
niecierpliwości na ciąg dalszy, ale o tem mogę 
was zapewnić, że jak z jednej strony w ogóle na- 
szej ludności panuje silne, zdrowe, choć może nie 
bardzo szczegółowe poczucie ciążącej na sejmie po” 
winności, — tak z drugiej, malo ono żywi nadziei, 
aby powinność tę W zupełności spełnioną ujrzała. — 
Posłowie niesłychanie twardo na gruncie li v arodo- 
wym stać muszą — nie bawić się w zręcznostki dy- 
plomatyczne i polityczne umizgi, ale prosto i bez 0- 
gródki isć do celu, — jeżeli chcą. zadowolnić tutej- 
szych swoich wyborców. 

W tej chwili dochodzi mię wiadomość z War- 
szawy, iż Rząd za pogrzeb owych riby 10 pochowa- 
nych w cytadeli, kazał sobie zapłacić miastu 1500 
rsr, — a na utrzymanie wojska nałożył 2000 rsr. 
dziennej kontrybucji. 


Kijów 14. kwietnia. 

(D.) Gazety warszawskie, które was dochodzą, 
dały poznać w tłumaczeniu polskiem manifest ce- 
sarski o uwolnieniu włościan, powtarzać więc go nie 
będziemy. Zastanowimy się tylko nad jego treścią, 
jak ją u nas pojmują ci, eo ich to szczególniej do- 
tycze i obchodzi, a razem podamy tytuły szszegóło- 
we prawideł, czy też praw nowych, które, jak za- 
strzeżono wyraźnie, będą miały poźniejsze dodatki i 
uzupełnienia. 

A naprzód co do samego tłumaczenia manife- 
stu, ogłoszonego W gazetach warszawskich, w rosyj: 
skim oryginale wyrażono: „Imperator Wsierossijskij, 
Car Polskij*, co tłumacz wyraził: „Cesarz Wszech 
Rosyi, Król Polski“. Wszakże w języku rosyjskim 
jest wyraz korol nie zaś dar, mający króla pol- 
skiego oznaczać, przypisujemy to jedynie pomyłce, 
bo nie odważymy się nigdy  posadzaó tłumacza 9 
przeinaczenie 2 umysłu tego dobitnego wyrazu» pie 
stosownego wcale, jako tytuł monarszy, dla kraju i 
narodu, chyba jako wyraz tyloletnego jarzma, nało- 
żonego na nieszczęśliwą Polskę. . 

W manifeście cesarz tak się BEZ: Rozpo- 
częliśmy tę sprawę aktem zaufania naszego dla 
szlachty rosyjskiego państwa... samej więc szlachcie 


— tz 5 


Przegląd polityczny. 


3 Z powodu zaszłych wypadków warszawskich 
obiegają W Paryżu najrozmaitsze pogłoski. Do- 
nosiliśmy dawniej że p. Thouvenel wystosował 


daiej. W.kwestyi tej miały być klucze do rozwiąza- 
nia kilka innych kwestyj, które obecnie Europe w 
wysokim zajmuje stopniu. Rosya miała sie w tym 
względzie zgodzić z widzeniem rzeczy francuzkiego 
ministra. Dzisaj zaś donoszą z Paryża, jakoby Rosya 
miała oświadczyć Cesarzowi Napoleonowi, że wy- 
padki i rozpoczęte reformy we własnym domu 
niepozwalają jej wzięcia tą raza kwestyi wscho- 


był do Petersburga notę względem kwestyi wscho- - 


/—————— 


lx ME ue 
stają, ale być może, i na to wielu liczy, że się W 
tym wszystko na przygotowaniach jedynie zakończy. 
Stau finansów obu państw gotujących się do walki 
jest główną przeszkodą rozpoczęcia kroków zacze- 
pnych. Rząd Italii liczy na zebrany parlament, że 
mu dopomoże do pokrycia deficytu, który na rok 
bieżący wynosi przeszło 300 milionów franków na 
siedmkroć kilkadziesiąt milionów całego rozchodu. 
Patryotyzm włoski dziś silnie obudzony, zgodzi się 


niejszą sesyą nic posłom nie płacić. Poczem ogłosił 
p. Larisch sejm za odroczony i wezwał zgromadzenie 
do trzykrotnego okrzyku na cześć cesarza. i 

Z sejmu w Gorycyi donoszą dzienniki 
niemieckie, jako ważny szczegół, że na. posiedzeniu 
d. 17..b. m. odbytem przemówiło dwóch posłów po 
niemiecku. 

Czeski sejm odbył d. 18, i 19. b. m. dość 
burzliwe posiedzenia. Po interpelacyi względem nie- 


twa, tyle poświęcenia, jęk i łkania, modlitwy do 
Boga i prośby do ludzi, nie przyniosąż żadnej zinia- 
ny w tej opłakanej doli narodu? Czyż nabożeństwa 
zaduszne, odzież żałobna i artykuły po dziennikach 
mają zostać jedynym rezultatem tylu wzniosłych i 
prawie przerażających narodowych wysileń? Nie, to 
byé nie może, być nie powinno! Rozsądek polity- 
czny, który W wypadkach lutego stanął na równi z 
wysokością poświęceń, musi na tej wysokości się u- 


i że życzeniem jej 


dniej na porządek dzienny, x 
jest, aby pokój nietylko nad Wisłą ale i nad 
Dunajem utrzymać. 4 Á 
Fakta jednak nie zdają się" tej conem AG 
twierdzać. We Francyi postepula uzbrojenia. Mi. 
wszystkich jenerałów dy- 


nister wojny miał do 


wizyi wystosować goli, w którym im trzymać i obok natchnień dla narodowego liryka, | może na przymusową pożyczkę wewnętrzną, ale żąda | prawnego postępowania urzędników niektórzych przy 
nakazuje aby żołnierzy będących na urlo- dostarczyć materyału do zapełnienia kart rozumowa- | przytem powiększenia znacznego armii, co nowe za wyborach i po odczytaniu kilku ważnych dla kra- 
a SE onym zawiadomić,  iżb oto- | aej narodu history). IE. sobą pociąga wydatki. Żądanie to szezególniej z | ju pod względem ekonomicznym „wniosków przy- 
pie nieogrenicz T. y 8 Listy, depesze, telegramy, artykuły dzienników | wielką żywością popiera Garibaldi, który nawet | stąpiono do porządku dziennego t. j. wyboru Radz- 
wi byli każdego czasu do zawołania. Równo- krajowych i obcych, obsypują nas wiadomościami, z | z tego powodu nietylko z ministerstwem, ale i z | ców Państwa. Przedewszystkiem odczytano wniosek 


rządowy, który upoważnia sejm do wybierania zastęp- 
ców Radców Państwa, zastępcy mają być obierani 
po jednym na 5 posłow do Rady Państwa wybranych, 
Poseł dr. Rieger odczytuje na to swój wniosek na- 
glący tego brzmienia, ażeby Sejm uchwalił: 1. pro- 
sić Cesarza ażeby nadaną (oktrojowaną) ordynacyę 
wyboru dla Sejmu i Rady Państwa z własnej monar- 
szej mocy i wedle swego mądrego uznania stosownie 
do wyrzeczonych raz zasad zmienił. (Zasady te wy- 
łuszczone w motywach są: „równoprawnienie wszy- 
stkich plemion monarchii, równy rozdział zastępstwa 
wedle ludności, podatkowania i obszaru ziemi). 2. A- 
żeby wybory do Rady Państwa odroczyć aż do na- 
dejścia najwyższej odpowiedzi na niniejszą prośbę. 
Rieger motywował swój wniosek obszernie po niemie- 
cku, przedstawiając głównie pokrzywdzenie czeskiej 


parlamentem wpadł w chwilowe poróżnienie. To je- 
dnak dłago nie trwało. Garibaldi, który swój kraj 
i wolność wyżej nad osobistą ambicyą i próżność 
kładzie, odwołał w liście napisanym do prezydenta 
lzby deputowanych pana Ratazzi, niektóre wyrazy, 
których użył w przemówieniu do robotników medyo- 
lańskich, a które zdawały się godności parlamentu i 
rządu króla ubliżać. Przykład ten poświęcenia mi- 
łości własnej dla zgody potrzebnej sprawie narodo- 
wej, oby to i u nas znalazł licznych naśladowców! 
Z wewnętrznych tutaj wypadków dwa najwięcej 
zwracają uwagę: nowy dekret cesarski 6 decentrali- 
'zacyi, wydany w skutek raportu ministra spraw we- 
wnętrznych pana  Persigny. Jest to jeszcze jeden 
krok naprzód w rozszerzeniu atrybucyi władz pro- 


których nie jedna jest nowym ciosem, zadanym zbo- 
lałemu sercu i zasępionemu umysłowi. 

Wiadomości te dochodzą was zapewne rychlej 
inną drogą, a coby do nich ztąd dodać można, udzie- 
lil już wam zapewne mój kolega w korespondencyi. 
Zamiast tedy kłusowania po tem zakrwawionem polu, 
pozwólcie mi raczej przesłać kilka ogólnych uwag 
natchniętych wrażeniami, które tu sprawiły ostatnie 
wypadki warszawskie. Uwagi te udzielamy wam z 
całą rodzimą szczerością, bo rozmawiamy jedynie w 
obec ziomków, piszemy tylko dla publiczności pol- 
skiej, Ziomkowie nasi może te uwagi podzielą, może 
niektóre sprostują, ale zamiarów, które je podykto- 
wały, zapewne nie nagania! 

Po pierwszem wybuchu szlachetnego oburzenia, 


cześnie kazano tymże o-najmić, Ze tak. samo 
jak i podczas pierwszej włoskiej wojny, będą 
mogli w swoich dawnych stopniach wstąpić do 
czynnej armii. Obóz pod Chalons już jest za- 
jęty przez wojsko do tego przeznaczone. Kor- 
pus Mac-Mahona zostanie tam tylko czas krótki, 
poźniej ma się na Wschód udać. Jego miejsce 
zajmie gwardya cesarska. Sam Cesarz ma zjechać 
do obozu. 

Reorganizacya armii Garibaldego jest fak- 
tem wielkiej wagi, który przeciemia każde inne 


które wywołało okrutne postępowanie rządu Króle- 
stwa z bezbronną masą ludu, ściśniętą na zamkowym 
placu; po jednomyślnem prawie  potępieniu przez 
wszystkie francuzkie i belgijskie dzienniki (wyjąwszy 
dwóch najemnych), zapytują tu niektórzy przyjaciele 
naszej sprawy, co było właściwym powodein manife- 
stacyi 8go i 9go kwietnia? Czy jedynie i wyłącznie 
rozwiązanie Towarzystwa rolniczego? czy niezadowo- 
lenie z poczynionych niby to koncesyj przez reskrypt 
cesarski, powiększone niewiarą w ich wykonanie, — 
czy też nakoniec, już tak silne obudzenie ducha w 
narodzie, że ten łamiąc wszystkie zapory, bez oglą- 
dania się na następstwa, i bez ich obliczania z góry 
porywa całą masę ludności, nie słuchającej napo- 
mnień zimniejszej rozwagi? — Odpowiedź na to, lu- 
dziom umiejącym cenić poświęcenie i odwagę, — ale 
którym bezowocne, jak mniemają, wystawianie się na 
śmierć, zdaje Się prawie naiwnością, nie jest 
wcale łatwą. Niewątpliwie wszystkie trzy wyżej 
wymienione powody przyczyniły się razem w pewnej 
mierze, do wywołania nowej ludowej manifestacji, 
ale obok nich widocznie się dostrzegać daje i wpływ 
tajemnego działania rządu. Działanie to może tylko 
nieroztropne Ze strony niektórych tego rządu człon- 
ków, było niewątpliwie ze strony drugich przenie- 
wiercze i zasadzkowe. Jeżeli pierwsi upatrywali, że 
dalsze istnienie Towarzystwa rolniczego, po ostatnich 
uchwałach co do uwłaszczenia włościan, nie daje się 
pogodzić z warunkami utrzymania rządów cesarza 
Rosyi w Polsce, i rozwiązania tego Towarzystwa pa- 
tryotycznego postanowili nie w porę, to jest nie cze- 
kając aż póki przynajmniej nowo obiecane instytucye 
wejdą w życie: to drudzy w rozjątrzeniu umysłów 
które łatwo przewidzieć mogli, szukali owszem zrę- 
czności nasycenia swej zemsty za hańbę, którą sie 
okryli i słabość którą niby niespodzianie pokazali w 
wypadkach lutego. Do pierwszych chcielibyśmy li- 
czyć nowego dyrektora głównego wyznań i oświe- 
cenia publicznego, bo nam zbyt gorzko jest przy- 
puścić, ażeby on miał mieć udział w knowaniu za- 
sadzek przeciw własnym rodakom. Do drugich li- 
czymy najwyższą władzę wojskową i policyjną w 
Warszawie. Samo urzędowe opowiadanie ostatnich 
wypadków w tem mieście, utwierdza nas w powyż- 
szem mniemaniu. Jeżeli, jak o tem jesteśmy prze- 
konani, widzenie to rzeczy jest prawdziwe, to się wnet 
nastręcza drugie zapytanie: Czy jest dziś interesem 
Rosyi i cesarza sprowadzać podobne kąpiele we 
krwi, ba, nawet cierpieć, aby miały miejsce? Po- 
mijamy uczucia ludzkości, uczucia chrześciańskie i 
cywilizacyjne, bierzemy na uwagę jedynie interes 
czysto polityczny, racyą stanu. Coż może zy- 
skać państwo rosyjskie na tem ciąglem jątrzeniu 
rany otwartej w jego ciele? Czy nie zależy mu 
owszem wiele na tem, aby ja choć powierzchownie 
zagoić, aby się choć na pozor pokazać przed Euro- 
pą bieglejszym lekarzem społeczny m od systemu mi- 
kołajowskiego? Odpowiedź na to pytanie nie zdaje 
się nam dopuszczać żadnej wątpliwości. Położenie 
dzisiejsze Rosyi i Europy nie jest bynajmniej podo- 
bnem do tego, jakiem było za rządów poprzednika 
dzisiejszego władzcy. Kampania „krymska, rozpo- 
częta emancypacya włościan, Zmiana stosunków z 
Austryą i Francyą, nakazują widocznie zmianę poli- 
tyki wewnętrznej i wytrwałość w tej zmianie, której 
koniecznem następstwem jest i odmienna polityka 
względem Polski. Na tę prawdę zgadza się już i 
wielu Rosyan. Obudzają się nawet sywpatye dla 
Polaków ze strony rosyjskiej młodzieży. Obiega tu 
w tej chwili w Paryżu wiersz rosyjski młodego stu- 
denta z Moskwy do braci Polaków, pełen ognia i 
poezyi. W listach prywatnych z Petersburga napo- 
tykają się często zdania, przychylne ruchowi war- 
szawskiemu. W jednym z tych listów, który widzia- 
lem, wyrażone jest zadziwienie, że tak mało powy- 
kr z ztamtąd czynowników. Są to symp- 
omata, których jekceważyć nie można. Są one ra- 
zem  skazówka nietylko dla rządu, ale i dla mie- 
szkańców różnych części dawnej Polski! 

Z rządem francuzkim stosunki Rosyi nie do- 
znały dotąd wyraźnej zmiany. W sobotę po długiej 
radzie gabinetowej wyprawiony został do Petersburga 
Z depeszami urzędnik z ministerstwa spraw zagrani- 
veznych. Ze te depesze głównie wypadkami w Pol- 
sce są spowodowane, zaręczają wtajemniczeni. Czy 
zaś doradzają powrócenia Królestwu narodowej re- 
prezentacji, jak to niektórzy zapewniają, o tem do- 
mysłów robić nie myślimy. ` To zdaje się nam tylko 
niezawodne, że i rząd francuzki jest już przekonany, 
że ruch dzisiejszy W Polsce nie może się skończyć 
tylko albo zwołaniem Sejmu, albo powrotem do rzą 
dów Mikołaja. Ale ta druga alternatywa jakże dłu- 
goby potrwała i jakież znowu sprowadziła następ 
stwa?... 

We Włoszech przygotowania do wojny nie u- 


wewnątrz Włoch zaszłe zdarzenie, a nawet owo 
namiętne wystąpienie w parlamencie samego Ga- 
ribaldego. W reorganizacyi bowiem armii ochot- 
ników widzimy zaród najbliższej przyszłości. Do - 
dać do tego musimy jeszcze wniosek Garibalde- 
go względem uzbrojenia narodowego. Według 
tegoż wniosku każdy Włoch od 18 do 55 ro- 
ku życia ma być obowiązanym do służby woj- 
skowej. Mają być utworzone dwa oddziały tej 
siły zbrojnej: gwardya ruchoma, W której skład 
wchodzą ludzie od 18 do 35 roku życia, i gwar- 
dya stała, która zostaje w miejscu. 

Cavour miał udać się do Napoleona, aby 
tenże wymógł na Papieżu wydalenia z Rzymu 
króla Franciszka. Tymczasem król Franciszek 
powziął postanowienie stele w Rzymie zamieszkać. 

Z powodu ogłoszenia przez Turcyę blekady 
na wybrzeżach albańskich powiada tak zwana 
pruska „Kreutz-Zeitung“, że krok ten Turcyi nie 
mniej ważny także i dla Austryi, okazuje jasno, 
że w Londynie, w Wiedniu i Konstantynopolu do- 
brze wiedzą, że Garybaldi na tych wybrzeżach a- 
morza dryatyckiego coś zrobić zamierza. Tenże sam 
dziennik podaje również wiadomość z listu ga- 
rybaldowskiego oficera, że Garybaldi w samej 
rzeczy ma zamiar wylądować w lstryi, co gdy- 
by mu się udało i gdyby pewną nogą stanął w 
której z prowineyj tureckich, wtedy niezawodnie 
ma nastąpić interwencya Austryi. 

Sród tych wojennych pogłosek, które kra- 
jom maddunajskim zagrażają, przystaje Turcya 
na Unię xięztw naddunajskich pod zwierzchni- 
clwem xięcia, którego godność jest dożywotnią. 
Marsylski zaś dziennik „Samphore* nie wystawia 
bynajmniej xięcia Couze w lakiem świetle, aby 
sobie na te wzgledy wysokiej Porty zasłużył. Pi- 
sze on, 2e jakkolwiek wyrzeczoną zostala jak 
najściślejsza neutralność 


xiezw | Naddunajskich, 
taka jednak ilość wy 


chodźców Węgrów i Pola- 
pa tam M i sie zbroi, Ze trudao po- 
do phe ność bliżej określić. Sama kompa- 
nia y RB SE: zobowiązała się do 
przewiezienia 8.000 wychodźców z Gałaczu do 
Messyny. Rozumie się, że Węgry i Polacy aby 
4 aine : pt 
się dostać do Galaezu, muszą przechodzić przez 
xięztwa Naddunajskie 1 tamże bynajmniej sie 

z tem nie tają, Ze wyszedłszy do Włoch z bro- 
nią w ręku wrócą, aby do Węgier wkroczyć. 
g Sróq tych poglosek wojennnyeh, na około 

ustryj postrach siejących, prowincyonalne Sej- 
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Korespondencya „Głosu, 
Paryż dnia 16. kwietnia 
(zzz) Więc znowu krew niewinna zbroczyłą uli. 
ce Warszawy, znowu stosy nieszczęsnych ofiar po. 
większyły listę narodowych męczenników ! Tyle TRA 
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wincyonalnych i ich większej niezależności od stoli- 
Cy. Drugim wypadkiem jest skonfiskowanie poza- 
wczoraj wyszłej broszury pod tytułem: „Une legon 
de l'histoire de France“, którą przypisują xieeiu 
d'Aumale z dynastyi orleańskiej, ale której praw- 
dziwym autorem jest podobno p. Forcade. Jest to 
dyatryba przeciw xięciu Napoleonowi z powodu jego 
mowy w senacie. Pretendenci protegowani przez 
Anglią, nie mogą mu przebaczyć, że tyle talentu i 
tyle energii używa na obronę sprawy ludów a nie na 
popieranie ich pretensyj do tronu, opartej na inte- 
resach nieprzyjacioł potęgi francuzkiej, 


-e me 


Austrya. 


Osoby uwięzione w Wiedniu z powodu zajść 
ostatnich, mają najwięcej należeć do młodzieży stanu 
kupieckiego, rzemieślniczego i wyrobniczego, Policya 
dochodzi ich win i karze dyscyplinarnie, Zdolnych 
do wojska biorą dawnym trybem, w rekruty lub od- 
syłają szubpasem. Stronnictwo reakcyjne usiłuje cały 
ten ruch wystawić jako skutek węgierskiej agitacyl. 
Wiadomo wszakże, iz ruch ten był spowodowany 
przez usunięcie się Szuzelki Z sejmu, a Szuzelka nie 
należy bynajmniej do zwolenników węgierskiej poli- 
tyki. Więc reakcyjna wersya nadana ostatnim rū- 
chom wiedeńskim jest mylna. 

Saleburski sejm wysłał z adresem dzięk- 
czynnym do Cesarza swoich radców państwa: xięcia 
arcybiskupa Saleburskiego (mianowanego członkiem 
Izby posłów), opata Edera i hurtownika Gschnitzer, 
podobnież obranych radców państwa IŁ Izby. W 
adresie samym zawiera się oprócz dzięków za nada- 
ną konstytucyę i jej skutki jedna tylko prośba: aże- 
by Cesarz zjechał z Cesarzową do Salcburga dla 
odebrania hołdu, 

Wyższo-austryacki sejm odrzucił dnia 
18. b. m. projekt rządowy względem wybudowania 
powszechnego szpitalu kosztem kraju. Między różne- 
mi „zważywszy“ znajdują się jako  najgłówniejsze 
punkta: 1) że szpital miałby kosztować 431.000 zł.; 
2) że miałby być oddany pod zarząd zakonnic; 8) że 
wyniknęłyby z tego dalsze bardzo kosztowne obo- 
wiązki; 4) że rozszerzenie istniejącego już szpitalu 
wystarczy; 5) że gmina Linc ma sama zamiar bu- 
dować nowy szpital, Uchwalono więc odrzucić pro- 
jekt rządowy i polecić wydziałowi, aby się z gminą 
porozumiał o wystawienie nowego szpitalu i skutek 
przedłożył na przyszłem posiedzeniu sejmowi. Przy- 
jęto dalej wniosek o wprowadzeniu na nowo ordyna- 
cyi gminnej z r. 1849 aż do zaprowadzenia nowej 
ustawy z dodatkiem, że pod względem „należności 
do gminy“ ma obowiązywać ustawa z r. 1859 za- 
miast onej z r. 1849. 

Bukowiński sejm wybrał do wydziału kra- 
jowego bar. Alexandra Petrynę z grona posiadłości 
większych włości, dr. Józefa Fechnera adwokata z 
miast, E. Popowicza prof. n. un. teologii z gmin 
wiejskich, z całego sejinu Szymonowicza  substytuta 
prokuratora; zastępcami z grona posiadaczy tabular- 
nych Krzysztofa Jakubowicza, z miast rad. sądu 
krajow. Isseczeskula, z gmin wiejskich A. Kowacza, 
z całego sejmu bar. Jana Mustazze. Do Rady państwa 
wybrano z większych posiadłości: bar. Mikołaja Petrino 
i archimandrytę Berdellę; z gmin wiejskich Tuneckie- 
go i Ilinca włościan; z miast radcę sądu krajowego 
Isseczeskul. Bar, Mikołaj Petryno nie przyjął man- 
datu, wybrano więc na jego miejsce brata jego Ale- 
xandra Petryno. 

Morawski Sejm. Na posiedzeniu odbytem 
dnia 18. b. m. obrał Sejm wydział krajowy. Wybrani 
zostali: pp. Chlumetzky, dr. Giskra, dr. Prażak, Ga- 
bor Serenyi, dr. Adamczek, dr. Schrom; zastępcami: 
dr. Kaufmann, Edward Bólun, Ignacy Wurm, profes- 
sor van der Strasz, Helzelet i hr. Mazzuchelli, Oprócz 
tego uchwalił sejm przedłożyć następujące wnioski 
do najwyższej sankcyi: 1) Żaden członek sejmu nie 
ma być za mowy lub głosowania na sejmie pociąga- 
ny do odpowiedzialności albo więziony. 2) Członko- 
wie sejmu nie mogą być w ciągu zgromadzenia sej- 
mu bez zezwolenia tegoż ani więzieni, ani przed sąd 
pociągani, wyjąwszy wypadek przydybania na uezyn- 
ku. Jeżeli sejm tego żąda, należy posła uwolnić 
lub zawiesić śledztwo sądowe na czas posiedzenia. 

Szlazki Sejm. Na posiedzeniu odbytem d. 
18. b. m. przyjęto wniosek ogłaszania protokołów w 
języku czeskim i polskim, wydziałowi polecono wy” 
konanie tej uehwały. Przyjęto także wniosek, aby 
posłom płacić wynagrodzenie za czas trwania posie- 
dzeń, który jednak tylko na 50 dni obliczono. Dla 
mieszkających w Opawie wyznaczono po 218 21 dla 
przejezdnych 4 zł. dziennie, wyjęci są członkowie 
wydziału ; przyjęto także wniosek, ażeby za teraraz- 


narodowości przez ordynacyę wyborczą. 


Wniosek Riegera zyskał liczne poparcie. 
Dr. Samm chciał uchylić wniosek powołując 
się na d. 29 ord. sejmowej, że debata nad wnioskiem 


rządowym nie ma miejsca przed odesłaniem takowej 


do wydziału i wniósł przeto przejście do porządku 
dziennego. Dr. Brinz popierał wniosek Stamma. Prze- 
mawiali jeszcze za przedsięwzięciem natychmiast wy- 
boru Radców Państwa, Clam-Martinitz, Leo Thun 
i Wacławiczek poczem zażądano zamknięcie debaty. 
Przystąpiono więc do głosowania, czy przej- 
ścia wprost do porządku dziennego, t. j. odrzucić 
wniosek Riegerą na odroczenie wyborów do Rady pań- 
stwa, postanowiono nie przechodzić wpróst (bez 
motywów) do porządku. Przyszło więc pod głosowanie 
przez hr.Clam- Martinitz wniesione moty wowane 
przejście do porządku. dziennego. Wniosek ten został 
przyjęty, więc wniosek Riegera upadł. W skutek 
tego wniosł Rieger protokołu tej osnowy: Na pod- 
pisach wyrażeni oświadczają, że nie chcąc się stać 
współwinnymi zawartego w ustawach z d. 26 lutego, 
b. r. uszczuplenia praw korony czeskiej, i jej prawo- 
witych stosunków, uchwalili byli z razu nie brać ża- 
dnego udziału w wyborach do Rady państwa, lecz 
uległszy namowom ludzi pragnących zgody, a mając 
sobie na sercu, niemniej jak ich przeciwnicy, dobro 
całego państwa i ułatwienie zastępstwa całej monar- 
chii w Radzie państwa. Spodziewając się, że i tam 
zażalenia ich należyty posłuch znajdą, postanawiają 
na ten raz wziąść udział w wyborach do Rady pań- 
stwa, ażeby się przekonać, czy stronnictwo , posia- 
dające małą większość na sejmie, zechce z tejże i- 
stotnie na stłumienie słowiańskiego żywiołu korzystać i 
uskuteczpić niesprawiedliwe zastępstwa królestwa cze- 
skiego w Radzie państwa. Gdy teobawy ziścić się miały, 
w takim razie warują się na podpisach wyrażeni prze- 
ciwko wszelkiemu uszczupleniu prawa, jakieby ztąd 
dla królestwa naszego wyniknąć mogło, i nie przy- 
znajemy terazniejszemu sejmowi prawa zmieniania 
czegokolwiek w prawnych stosunkach królestwa cze- 
skiego. Zachowujemy sobie przeto nadal zupełną swo- 
bodę działania w obrębie prawa i ustaw. Na żąda- 
nie x. Auersperg odczytano imiona: Fr. Palacky, dr. 
f. L. Rieger, dr. Brauner, dr. Trojan, J. Purkyne. 
W. W. Tomek, f. Pstrosz, dr. Sandera, Stefan Pol- 
lach, dr. Czpr, dr. Swatek, Józef Benoni, M. Ber- 
ger, p. Danes, Dworak, dr. Edw. Gregr, dr. Esop, 
Karol Faber, dr. Wendelin Grünwald, Maciej Ha- 
welka, Ferd. Hruszka, Karol Hubetka, dr. Karol 
Leop. Klaudi, dr. Kodym, dr. Kral, Waclaw Kra- 
tochwil, dr. Kralert, Jan Kratochvil, dr. Kralert, 
Jan Kratochvile, J. Krejci, Krousky, Kulda, J. V. 
Lambl, P. Lantrok, Józef Machacek, dr. Antonin 
Maier, Adolf ryt. z Meiersbachu, V. Mastny, Alois 
Matuszowsky,dr. J. Mildner, Wilhelm Platzer, dr. 
Józ. Stanislaw Prachensky, J. Karol Rojek, dr. Kar. 
Roth, dr. Antoni Schowanek, W. Seidl, Sadil, Stach, 
dr. A. Krasa, dr. Stietka, dr. Sicha, dr. Ant. 
Szlechta, Jan Stanek, Radosław Skuhersky, Fran. 
Sebek, dr. Jan Sharda, J. Slavik, dr. K. Tomiczek, 
Em, Tonner, Józ. Wenzig, Vaclavik, dr, Wiese, 
Vojaczek, Karol Zap, Zlynek Zatka, Waclaw Zeleny, 
dr. Józef Frie, Fr. Józef Rezec, dr. Podlipsky, Jan 
Valerian Jirsik, biskup budziejowicki, dr. Franci- 
szek Uher, Józef Zikmund, dr. Gabriel, W. Danek, 
P. Krejci, biskup, dr. Ant. Porak, dr. Hau- 
szild, dr. Jan Żak, Wacław Paur. Potem ode- 
słano do komitetu wniosek rządowy względem 
wyboru zastępców do Rady państwa zaczem się sam 
Namiestnik oświadczył. Przystąpi ono nareszcie do 
wyboru Radców Państwa. Wybory nie były jeszcze 
ukończone, gdy poczta. odchodziła która niniejsze wia- 
domości przyniosła, doowej chwili byli wybrani: z 
Izb handlowych: Piotr Pieflens (z Budziejowic), J. Au- 
soni von Stark (z Pilzna) Karol Brosche (z Pragi), 
Minister finansów Plener (z Eger), z innych dr. Wen- 
deiin Grünwald, dr. Fr. Rezac, Franciszek Schebek, 
dr. Antoni Gschier, Jan Schindler, dr. Ignaz Haus- 
schild, Maciej Hawelka, dr. Stamm, dr. Brauner, 
prof. Tomek, Eyssael prof. Herbst, prezydent sądu 
apelacyjnego Wenicb, prezydent sąen krajowego Wai- 
dele, dr. Capr prof. Zeleny, dr. Millner, prof. Sta- 
nek, nauczyciel szk. real. Herman, dr. Rieger , dr. 
Klaudi, Zutka, dr. Haszmann, dr. Brinz, Hasner, 
Pruchencky, Dworzak. Wniosek Riegera o wstawie- 
niu się u Cesarza za amnestyą dla więźniów polity- 
cznych przyszedł pod debate, mówią za tem Rieger, 
Claudi, Krafer, Brosche; przeciw Leo Thun, Weide- 
e, Clam-Martinitz i arcybiskup Schwarzenberg. Wnio- 
sek przyjęto 188 głosami przeciw 36. Dokładniej 
zdamy sprawę o tem później.  . j 
Węgry. „Magyar Orszag* donosi Z Wuko- 
waru, że posłom wybranym podobnie jak W r. 1841 
do sejmu chorwackiego: hr. Henrykowi Khuen i wice 


żupanowi Zsivkovies dano instrukcyę, według której 
mają działać tylko w duchu przyłączenia do Węgier. 
Korespondent wiedeński do dziennika „Siirgóny* pi- 
sze: Rada naukowa, która zrazu przyjęła była na 
siebie bardzo chętnie zadanie opiekowania się w 
Wiedniu także sprawą szkolną węgierską, zdaje się 
mieć ten zamiar teraz tylko względem szkół kato- 
liekieh, usuwając się od spraw szkolnych prote- 
stanekich. Słychać, że wystąpiła jednak kancelarya 
nadworna węgierska stanowczo przeciw temu zamia- 
rowi ministeryum stanu, oświadczając wręcz, że nie 
uzna za ważne rozporządzeń tej rady naukowej pod 
żadnym warunkiem, i że wyda jako władza wyko- 
naweza w sprawie naukowej węgierskiej tylko takie 
postanowienia, jakie uzna za dobre i prawne. 

W sprawie miasta Fiume wyszła rezolucya 
cesarska. Kancelarya nadworna przedłożyła Cesa- 
rzowi w tej sprawie akt, dokładnie wypracowany, 
mający na celu przyłączenie miasta Fiume do Wę- 
gier i powołanie go na Sejm węgierski. Rezolucya 
cesarska wypowiedziała jednak, że ta kwestya ma 
zostać w zawieszeniu aż do rozstrzygnięcia jej na 
obudwóch sejmach węgierskim i kroackim. 

Względem stosunku krajów koronnych niemie- 
cko-słowiańskich donosi wiedeński korespondet do or- 
ganu urzędowego rządu węgierskiego także ciekawe 
szczegóły. Tłumaczy on wybor zastępców do Rady 
Państwa uskuteczniony przez sejmy krajowe w ten 
sposób, że na pierwszem posiedzeniu Rady Państwa 
ma być wniesiona propozycya rządowa powołująca 
oraz zastępców radzców Państwa, ponieważ prowincye 
wschodnia nie będą reprezentowane w Radzie Pań- 
stwa. W ten sposób chcą liczbę posłów w Radzie 
Państwa zastosować do liczby tychże w Izbie wyższej. 

Izba posłów już ukonstytuowana i odbyła pierw- 
sze posiedzenie swoje. Prezydent Ghyczy mówił mię- 
dzy innemi. Bezstronność jest pierwsza powinnością 
prezydenta.  Bezstronność jego jednak nie może się 
tak daleko posuwać, aby nie przyłączyć się do dą- 
żności, w których się zgadzają wszyscy członkowie 
Izby bez rożnicy a temi są: równouprawnienie wszy- 
stkich obywateli, zaspokojenie słusznych wymagań in- 
nych narodowości, zachowanie całości i niezawisłości 
kraju. W imieniu Izby okazuje on swój żal, że uko- 
chanych braci z Siedmiogrodu, Kroacyi, Slawonii, 
Pogranicza wojskowego i miasta Fiume nie zwołano 
na Sejm. Prezydent i sekretarze uważają swoje po- 
sady za prowizoryczne, dopóki Izba nie będzie uzu- 
pełnioną przez zwołanie wymienionych. Wiceprezydent 
Tisza zwraca uwagę na trudną sytuacyę. Polityka na- 
sza, mówią, musi być odważną jednak nie zapamię- 
tala, musi być roztropną , lecz bez podłości, która 
bojąc się narażenia na niebezpieczeństwo, kompromi- 
tuje oraz skutki możliwe. 

Dalmatyński Sejm. Na posiedzeniu sej- 
mowem d. 18. b. m. odrzucono wniosek br. Borele- 
go, aby upoważnić posłów do odczytywania swoich 
mów, przeważną większością. Potem odczytano pro- 
test trzynastu posłów przeciw mocyi posła Galwanie- 
go, względem niewysyłania posłów do Zagrzebia, ma- 
jący na celu uznanie tej mocyi Galwaniego za niena- 
leżącą pod obrady, ponieważ według $. 34. ordyra- 


cyi sejmowej nie zgadza się z wolą cesarską. Pre- 


zydent zauważył potem, że wezwanie do wyboru po- 
słów do Zagrzebia jest propozycyą rządową a jako 
taka należy pod debatę. Poseł Galwani wyłożył 
więc swój wniosek w dłuższej mowie, że nie należy 
posyłać posłów do Zagrzebia, byłoby to bowiem u- 
znaniem annexyi Dalmacyi niezgadzającej się z in- 
teresem tejże. Wdawać się w ugody z Kroacyą, 
zdaje się tem mniej możliwem, gdy stosunek Kroacyi 
do Węgier, a nawet stosunki Węgier samych nie są 
ustalone, 

W tym samym duchu przemawiał poseł Baja- 
monti. Przy głosowaniu ustnem, w którem 13 po- 
słów protestujących nie brało udziału, przyjęła reszta 
29 posłów wniosek Galwaniego. Na wniosek posła 
Giovanizio uchwalono prosić Cesarza o zniesieniu za- 
strzeżenia w ces. patencie z d. 26. lutego ogranicza- 
jącego skutek zupełny ordynacyi sejmowej dla Dal- 
maeyi. Na porządku dziennym tego posiedzenia jest 
wybor posłów do Rady Państwa jako ostatnia propo- 
zycya rządowa i obrady nad wydziałem sejmowym. 

Sejm w Vorarlbergu. Wniosek rządowy 
względem urządzenia fakultetu medycznego na uni- 
wersytecie w Insbruku odrzucono tymczasem. po- 
nieważ kraj nie ma dostatecznego majątku. Wniosek 
względem ustawy uzupełnienia armii i aby prosić Ce- 
sarza o zaprowadzenie zastępców cywilnych przyjęto. 
Naostatku przyjęto wniosek, aby podać petycyę wzglę- 
dem przyjmowania kuponów pożyczki narodowej w 
urzędach poborczych zamiast gotówki. 


Francya. 


Przeciwko chwiejnej i dwuznacznej polityce rza- 
du francuskiego w kwestyi rzymskiej zawiera „Opi- 
nion nationale* z dnia 17. kwietnia uwagi godny ar 
tykuł pod napisem „Il faut choisir* (należy wybie- 
rać), który tu w całości podajemy: 

„Dzieło rekonstytucyi Włoch zdaje się być w 
tej chwili zawieszone i, 2 żalem to powiedzieć mu- 
simy, zawieszone Z naszej winy. W Parmie, w Mo- 
denie, w Florencyi, w Neapolu musieli wasale Au- 
stryi opuścić swoje państwa. 

Dawny rząd utrzymuje się jeszcze tylko na 
jednym punkcie Włoch, w Rzymie, a to dzięki nie 
woli ladności, lecz obecności bagnetów zagranicznych. 
A są to bagnety naszych żołnierzy, Francya użycza 
swej opieki intrygom Koblencyi włoskiej, Francya 
cesarka trzyma sama jedna w zawieszeniu ten ruch 
regeneracyjny, któremu przed dwoma laty dała po- 
pęd, Francya stawia trudności jego zwolennikom, a 
tem samem zostawia wolne pole jego nieprzyja- 
ciolom. AS 

Wiktor Emanuel, powolywany do Rzymu ko- 
niecznością obecnego stanu rzeczy życzeniem ladno- 
ści, wymaganiem sytuacyi, nie może się dostać do 
swej naturalnej stolicy, bo wojska francuskie zamy- 
kają mu wnijście do niej. Przeciwnie zaś Franci- 


TI 


szek TI. popierany dłuższy czas w Gaecie interwen- 
cya floty naszej, zmuszony nakoniec do opuszczenia ; 
jej, Franciszek II znajduje schronienie w Rzymie. 


I ztamtąd, pod protekcyą naszych sztandarów, po- 
duszcza bandytów w Abruzzach, dosyła im pienię- 
dzy i naczelników. A tymczasem przyjmuje u siebie 


jenerała Goyona i odbiera hołdy od niego i od jego 


] 
i 


oficerów. Usiłujemy zrozumieć tę politykę, lecz nie . 


jesteśmy w stanie. 


Z dwóch rzeczy jedna: potrzeba albo żeby re- 
wolucya włoska dopięła swego celu, albo żeby go 
chybiła. Dziś jest już rzeczą jasną że przeprowa- 
dzi zjednoczenie. Nie jest to system, ani wynalazek 
ludzki, jest w tem zrządzenie Opatrzności, która 
sprawiła, że ze wszystkich xiążąt włoskich, jeden 
tylko Wiktor Emanuel przeniósł wolność swojej oj- 
czyzny nad natchnienia Austryi, to nie system, lecz 
instynkt narodowy, który Włosi pojeli, że w obec 
silnego nieprzyjaciela, jedność, która jedynie stano- 
wi siłę, jest jedyną drogą ich zbawienia. Otóż we 
Włoszech jest tylko jedna stolica, której niezaprze- 
czona supremacya mogłaby nakazać milczenie spół- 
zawodnictwa innych miast włoskich. Tą stolicą jest 
Rzym, Rzym przeznaczony historyą, wskazany wie- 
szezym duchem Napoleona, pożądany wolą dwudziestu 
milionów Włochów. 

Czy jest interesem Francyi dać apaść temu 
wielkiemu projektowi, który daje światu nową potę- 
gę morską, nowego obrońcę idei, których dotych- 
czas Francya sama tak niezmordowanie przeciwko 
całej Europie broniła? Jeśli chcemy dać mu upaść: 
dla czegoż z początku zachęcaliśmy do niego? Je- 
żeli przeciwnie pragniemy, żeby się powiodło, dla 
czegoż mu dzisiaj stawiamy przeszkody ? 

Wiadoma nam odpowiedź: „Francya chce po- 
jednać świecką władzę papieża z prawami Włoch * 

Musieliby&my ubolewać nad tem, gdyby Fran- 
cya przedsięwzięła dzieło niepodobne do wykonania, 
sprzeczna w pojęciach, a natomiast poświęciła temu 
urojeniu przymierze istotne i potężne, któreby zmie- 
niło na jej korzyść równowagę w Europie Czyli 
Francya spodziewa się na seryo politycznego nawró- 
cenia papieża? Lecz czyliż nie słyszeliśmy przed 
kilkoma tygodniami jego wyznania wiary?  Aża- 
liż wszystkie zasady od roku 89, wszystkie zasady, 
które stworzyły nową Francyę i które właśnie dążą 
ku stworzeniu nowej Europy, nie są dla niego przed- 
miotem odrazy ? 

Począwszy od małżeństwa cywilnego lub wol- 
ności prasy, aż do prawa ludów rządzenia się we 
dług woli swojej, czy jest choćby jedna z naszych 
idei politycznych, któraby nie była dla papieża przed- 
miotem zgorszenia. Jakżeż ten władca, usunięty przez 
swych poddanych, mógłby przypuścić, że oni mają 
prawo usunąć go? Jakżeż mógłby ten kapłan, któ- 
ry wierzy w potępienie żydów i protestantów, uznać 
w państwach swoich wolność wyznać religijnych? Nie 
żądajcie więc od niego rzeczy niepodobnych. Wy- 
chodząc z innych zasad niż wasze, muszą mu się 
rady wasze wydawać niedorzeczne, bezbożne, przeciw- 
ne wszelkim prawom boskim i ludzkiem, Odroczyć 
odjazd wojsk naszych i z Rzymu i ostateczne- 
go ukonstytuowania Włoch aż do politycznego 
nawrócenia papieża, znaczyłoby odroczyć ją na 
zawsze. Prędzej i łatwiej mogłaby Francya Saina 
nawrócić się do absolutyzmu, do dawnego rządu, do 
legitymizmu i oddać się w ręce swego prawowitego 
posiadacza hrabiego Chambord. 

Pierwszą rzeczą w polityce jest umieć nale- 
żeć do swego stronnictwa. Otoż cesarz, jakiekolwiek 
przystoi mu mieć względy dla dawnego rządu, jest 
najstarszym synem rządu nowego. Wyszedł z po- 
wszechnego głosowania, jest cesarzem wybranym przez 
Francuzów, dzieckiem rewolucyi, reprezentantem za- 
sad z roku 89. Gdyby nim nie był, czemżeby był? 
Przypuśćmy wszelkie koncesye co do formy, czasu 
i środków: nareszcie należy się zdecydować i zrobić 
wybór! Toć zdaje się w istocie, że w Rzymie prze- 
kroczyliśmy już dawno granicę cierpliwości i dozwo- 
lonych koncesyj. Trwać dłużej w tem postępowaniu, 
znaczyłoby to służyć naszym nieprzyjaciołom, znie- 
chęcić naszych przyjacioł i zrzekać się siebie 
mych. 

I niechaj nikt nie mówi, że cofając załogę 
francuską z Rzymem, rzuciłby się cesarz w ramiona 
stronnictwa. Niechaj posłucha, co biskupi mówią i 
niechaj się przekona czy ma jeszcze co do stracenia 
z pewnej strony. Usłuchałby tylko loiki pozycyi, 
jaką zajął, gdy wbrew zdania całego świata, przed- 
sięwziął tę wojnę we Włoszech, która w kilku tygo- 
dni stała się tak popularną, uwieńczyłby tylko dzieło 
swoje, pezyłożyłby tylko ostatnią rękę do rekonsty- 
tucyi Włoch, pozostawilby tylko wolne pole wznio- 
slym usilowaniom zaprzyjaznionego ludu, który nic 
więcej od nas nie żąda, tylko żebyśmy mu nie prze- 
szkadzali, żebyśmy do trudności połączonych z wiel- 
kiem żądaniem jakie przedsięwziął, nie dodawali 
trudności wynikających z naszej obecności i naszej 
opozycyi. 

Przypatrzmy się zresztą co się dzieje na pół- 
nocy, a zobaczymy czy wolno nam odwlekać ukoń- 
czenie jedności włoskiej. 

Czytając 2alosne opisanie tych strasznych i o- 
krutnych mordów, jakich się żołdactwo rosyjskie do- 
puściło w Warszawie przeciw bezbronnej ludności, 
jakżeż można nie poddać się myśli, że zbrodnia z r. 
1772 zbliżyła jeszcze raz trzech sprawców zamachu. 
że spólna potrzeba utrzymania ucisku zagrożonego 
przykładem Włoch zreformowała między trzema mo- 
carstwami półnoenemi to święte przemierze królów 
przeciwko ludom, które tak długo przeciwko Francyi 


‘wymierzone było ? 


A w kwestyi czysto politycznej niechaj nam 
nikt nie prawi o skrupułach religijnych. Nie, reli- 
gia nie jest tu bynajmniej zagrożona. Widać wpraw- 
dzie xięży chciwych panowania i pieniędzy, którzy 
starają się ująć sumiennie ciemnych mas dla utrzy- 
mania rzadu, którego we Francyi nikt wcale, a na- 
wet jego apologiści nie znieśliby przez dwadzieścia 
cztery godzin, lecz napróżno szukamy w czemby reli- 
gia, jej przepisy, jej moralność i karność mogly być 


zagrożone dla tego, iż położonoby koniec podwójne- 
mu absolutyzmowi duchownemu i $wieckiemu, który 
wyradza tylko obłudę lub bunty. 

Dla czego władza świecka papieżów nieznana 
kościołowi w czasie najświetniejszych zwycięztw jego, 
a która zaczęła się dopiero w ósmym wieku, nie 
miałaby się skończyć w dziewietnastym ? Dla czego 
jurysdykcya kościelna, zniesiona we Francyi w r. 
1789, nie miałaby skończyć się we Włoszech w. r. 
1861. Nasi biskupi francuscy byli panami feudal- 
nemi, przestali nimi być. A czyliż są dla tego 
mniej szanowani w rzeczach wiary i Czyliż należy 
ogłosić religię za zgubioną. dla tego, Ze ruch se- 
kularyzacyi rozpoczęty przed siedmdziesięcią laty, ku 
wielkiej korzyści obyczajów i poważania kleru we 
Franeyi, szerzylby się teraz dalej We Włoszech ? 
Polityka Francyi, urzeczywistnienie jej Zasad we Wło- 
szech nie może być powstrzymane W obee tak bła- 
hych argumentów. Papież straci niezawodnie swoją 
władzę świecką, bo nie umie jej wykonywać, a reli- 
gia. uwolniona od nieszczęsnej solidarności, jaką 
wkładał na nią widok smutnych rządów jej naczelni- 
ka, będzie się tylko pomyślniej rozwijać i więcj bę- 
dzie szanowaną. "ca 

Marzenie o politycznem nawróceniu papieża 
ma tyle praktycznej wartości. ile usilność zaprowa- 
dzenia we Francyi rządów feodalaych. Próbowano 
wszelkich środków, wyczerpano wszelkie S' osoby, cier- 
pliwość kraju kończy się, nie już o pojednaniu: na- 
leży wybierać!. (il faut choisir.) 


Wlochy. 


Medyolan 19 kwietnia. Dzisiejsza ,Per- 
severanza* donosi o posiedzeniu izby Z 18 b. m. 
(Ob. nr. 92. najn. wiad: „Garibaldi usiadłszy na o- 
statecznej lewej stronie został od trybuy z czcią i 
radością powitany. Wszyscy ministrowie byli obecni. 
Ricasoli oświadczył, że zaszłe między obrońcami oj- 
czyzny nieporozumienia muszą ustać ! żąda od mi- 
nisterstwa wyjaśnień 0 rozporządzeniach: powziętych 
względem armii południowo włoskiej ! Jakie środki 
rząd dla obrony Włoch przedsięwziąć zamierza. 
Fanti odczytuje długą niowę o przedsięwziętych kro- 
kach rządowych względem ochotniczych, burbońskich 
i regularnych wojsk. : 

Crispi i Dixio żądają zawieszenia tej od- 
czytanej mowy z powodu, iz na nią bez przygotowa- 
nia odpowiedzieć nie można. Potem powstaje Gari- 
baldi, dziękuje Ricasolemu, iż zaproponowano poje- 
dnanie słowami, a nie czynami i robi uwagę, że 
nigdy nie uściśnie ręki temu, który EO Zrobił cudzo- 
ziemcem we Wloszech Garibaldi odczytuje pisaną 
mowę, w której oskarża ministeryum, że wywołało 
bratobójczą walkę. (Te słowa - obudziły oklaski. na 
trybuniach, a między deputowarynii i innymi slucha- 
czami naganę. Prezydent usiłuje napróżno zabrać 
głos, a nareszcie nakrywa głowę. De utowani 0 
puszczają po większej części swoje miejsca.) 

Cavour protestuje uroczyście przeciw wyra- 
zom Garibaldego, który siedzi nieruchomy na swo- 
jem miejscu. W pół godziny potem toczy się du- 
skusya dalej. Prezydent iżby gani wyrazy Garibal- 
dego. Garibaldi mówi szezegółowo 0 krzywdzie 0- 
chotnikom wyrządzonej. Bixio wzywa Uavoura 1 
Garibzldego do pojednania. Cavour przypomina, że 
to on w roku 1859 utworzył korpusy ochotników i 
że nigdy nie był im nieprzychylny, a nareszcie 
przyjmuje wezwanie Bixia do pogodzenia się z Ga- 
ribaldim. W końcu przyjęto wniosek Ricasolego, 
że tylko ministeryum ma prawo uzbrajać naród. 

Genua, 18 kwietnia. Wezoraj przywiozło kilka 
parostatków z Neapolu przeszło 1000 ludzi załogi 
mesyńskiej, których wcielono do armii sardyńskiej. 

Neapol, 18. kwietnia. Z powodu zamachów 
reakcyjnych w Kalabryi wysłano tam wojsko. 


Turcya. 


Konstantynopol, 18. kwietnia. Porta 
przyźwala na unię xięstw Naddunajskich Malty i 
Wołoszczyzny: pod xięciem, którego godność jest do- 
żywotnia, i żąda, ażeby konferencya w Paryżu po- 
wzięła to do wiadomości. 


Grecya. 


Atheny, 13. kwietnia. W senacie przyjęto 
adres. 

Z Korfu donoszą z dn. 15. kwietnia, że de- 
putowani tego miasta wydali uroczysty protest prZe- 
ciw twierdzeniu ministra kolonii, jakoby ruch joń- 
ski był dziełem kilku demagogów ; jest on przeciw- 
nie wyrazem jednomyślnego usposobienia ludu joń- 
skiego, której teraz nikt kiedykolwiek pragnie pola- 
czenia z Grecya. Również inni deputowani zaprote- 
stują przeciw opiekuńczym rządom Angli. Do uzbro- 
jenia twierdzy w Korfu przywieziono przeszło 100 
dział Armstronga. 


Kronika. 
(Wychodzące w Paryżu pismo „Czech.“ — Koncert 
amerykański — Di datek do wczorajszej kroniki.) 
— Od Nowego roku — w: dlug deniesienix Gazety Pol- 
skiej — zaczęło wychedzić w Paryżu nowe pismo czeskie 
pod tytulem „Czech* — otwarte wszelkim skargom i żażale- 


niom z kraju, Pierwsze dwa zeszyty ze stycznia i lutego za 
wierają: Wstęp. kilka peezyi o H»bsturgach w Czechach 
Pożegranie p. Püumanowi wyjeźżdzającemu do Krakowa: listy 
z Pragi, Przegląd i drobiazgi. Pismo to, organ stronnictwa 
zupelnie przeciwnego dzisiejszemu stanowi rzeczy; przezna” 
czonem jest, aby dopełniało obraz kraju w äpieunikach miej- 
scowych z powodu istniejących przepisów nie,npelny- | ; 

ł — w Sidactaoep d HERE. pinum Ameryki znaj- 
dują się niemało Towarzystw muzycznych, które wt ro- 
bią wycieczki do siedzib ludów dzikich. Jedno 7 takich da- 
ło w zeszłym roku koncert na pewnej wyspie i- grupy Her- 
weyów. Ponieważ mieszkańcy tameczni nieposiadają żadnych 


pieniędzy, przeto okupywano wnijście datkami innego rodzaju. 
Tak dawano albo bezroge, albo z prosiąt, lub 25 orzechów 
kokosowych, lub 20 ananasów itp. Dzicy są bardzo muzykal- 
ni. W uniesieniu wysłuchali cały koncert a'w oznakę uzna- 
nia natarli według obyczaju krajowego ogromnie nosy arty, 
stom. Dochód zaś konc ertu wynosił 79 bezrogów, 98 prosiąt 
116 kur, 16,000 orzechów kokosowych, 5700 ananasów, 600 
arbuzów itp. 

Dziś wieczorem odbędzie się w sali teatralnej koncert 
panny Bogdanowiczównej na zapowiedziany już przez nas po 
dwakroć cel dobroczynny. W koncercie tym wezmą udział 
pp. Kozłowski i Tytus Titz. Zapowiedziane sztuki powinny 
zadowolnić wymagania publiczności, iem bardziej gdy war- 
tość przedstawienia ich podnosi w tej chwili niezmiernie za- 
cność celu. 


— —— —— 


Kursa lwowskie 
wydawane przez Izbę handlową. 


Dnia 22 kwietnia. 


nct 


Duka: holenderski . . . . „ wal. austr. Ans 
Dukat cesarski . « + « « . , t 6 96 

Półimperyał zł. rosyjski . . y - 12 ; 8 i 
Rubel srebrny rosyjski . . «+ p x 2 „32 

Talar pruski . « ; » . * * 5 n 2 „21, 
Galic. listy zastawne w w. a. U » 81 „20 A 
3alie. listy zastaw, w m. k. za 100 zł. bez 85 , 95 

Akcye galic. kol. żel. Karola Ludwika M. n 50 a 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne nów 63 „ 10, 
5%, Pożycaka narodowa  . MSS IM 76 „=> 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 21. kwietnia. 


Hotel rosyjski. PP. Br. Mustasza Mikołaj 
wid è . Br. Mustasza Mikołaj z Sadagury. 
EL Józef z Tumanowic. Prawecki Eustachy s 
Hotel europejski. Segen Hu Niklowi i 
szek pd. z PE a Studnicki Jan : Boe ud ac 
otel angielski. Czerniawki Mic i Sc 
ski Romu.ld, e. k. kapit. z "el Ua sd zg 
dnia 22. kwietnia, 


Hotel europejski, Naganowski Waleryan : 
Hr. Miączyński Mateusz Podpieczar. Larkcif Mich p El 
wa. Osmiałowski Szymon z Janczyna. Łodyński Stanisław z 
Nahorzee. 

Hotel Langa. 
Fruchtman Filip, 
ze Stryja. 


Payles Frydryk, dr. phil. z Opola, 
adw. kraj. i Peterhofer Józef, nacz. pow 


Vy yjecholi ze Lwowa. 
dnia 21. kwietnia. 


PP. Morawski Franciszek do Sapowa. Strasz Felix do 
Czernuszowiez. D.brzański Władysław z Wroblan. 


dvia 22. kwietnia. 

PP. Zakrzewski Jakob do Drohob cza. Wojtko « ski 
Adolf do Żnrawisk. Moszyński Piotr d Ki k j “Frühlir 
Alex., adw, do Tarnopola. ke = rd 
FAN E SA 21 COP EIRAN 


REŻ Y RILE ME MIONE 
SPROSTOWANIE. 


W Nr. 89. „Głosu“ w inseracie odno- 
iji szącym się do przedazy dóbr 


Jaworów 


Zaszła pomyłka w cenie wywołania, a to 


zamiast 
R 


Gazeta lwowska z dnia 22 kwietnia donosi co 


wydrukowano mylnie tylko 300,000. 

LEISICEDUPITTIIULDULT 
nastepuje: Podlug doniesienia telegrafi : 
wani zostali dziedzicznemi radcami NA Dur 
dysław xiążę Sanguszko, Leon xiążę Sapiecha 
Kazimierz hr. Lanckoroński, Kajetan hr a: 
wieki, Alfred Józef hr. Potocki, Agenor hr. Pota 
chowski ; dożywotnymi zaś: Kazimierz hr. Starzyń- 
ski, Mikołaj baron Romaszkan, superintendent Haase, 
baron Schindler z Krakowa i Karol xiążę Jabło- 
nowski. 

Turyn, 19. kwietnia. Pogłoski o demonstra. 
cyach i wystapieniu Cavoura sa bezzasadne. Rezultat 
wczorajszego posiedzenia Izby (ob. Włochy) wypadł 
pomyślnie dla rządu. Wszyskie stronnictwa chwalą 
pojednawcze wyrazy Cavoura i Bixia. Garibaldi o. 
Świadcza, że jest zadowolony; panuje spokojność, 

Dzisiejsze posiedzenie było spokojniejsze niż wezo- 
rajsze. Bixio i większość parlamentu potwierdza, że za- 
czepki na drmię południową spowodowały wyższych ofi- 
rów armii do złożenia szarzy- Bixio Zaklina izbę, żeby 
uzbrojenia wzmocniła i przyspieszyła, Garibaldi pro- 
ponuje motywowaną uchwałę dziękczynną dla  ofice- 
rów garibaldyjskich ! chce pozostawić do woli mini- 
sterynm, uorganizowa 1 powołać ochotników w cza- 
sie stósownym. Jutro toczyć się będą dalsze obrady. 

Paryż 20. kwietnia, Dzisiejszy Monitor pi- 
sze: Xiaze cma prosił cesarza pisemnie, ażeby 
ui przyzwal^ na konfiskatę broszury pod tytułem: 
„List 9 mm Francyi.* | (Ob. Francya nr. 906.) 
Zdawało P. Jednak być rzeczą niepodobną odpowie- 
dzieć temu Życzenia j przerywać bieg sprawiedliwości. 
af Londyn, 20, kwietnia. Na wezorajszem po- 
y Np Izby wyższej oświadczył lord Wadehouse: 
TM 1a patrzy na położenie rzeczy w Rzymie z wiel- 

"m nieukontentowaniem. Dopóki okupacya trwa 
w Rzymie, utrzymnje się powaga Papieża tylko i- 
miennie; ustałaby natychmiast, gdyby się Francuzi 
cofnęli. Rząd angielski cieszyłby się, gdyby Fran 
cuzi Rzym opuścili, protestancka Anglia nie może 
się jednak mięszać w sprawy dotyczące duchownej 
władzy Papieża. 
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Najnowsze wiadomości. 


——— MM MEME cL SED EA CZ KAPE D SAAREN ZATI TD 


Naczelny redaktor: Zygmunt Kaczkowski. 


Dodatek do „GŁOSU” pumeru 93. 


z posiedzenia Sejmu galicyjskiego, odbytego na dniu 20. 


Przewodniczący Marszałek xiążę Leon Sapieha. 

Obecni ze strony rządu p. Karol Mosch wice- 
prezydent krajowy. 

Zastępca komisarza rządowego p. Karol Neuser. 

Liczba posłów obecnych 135 

Początek posiedzenia o godzinie 10 i pół. 


Porządek dzienny : 


1. Odczytanie protokoła posiedzenia z dnia 19. 
kwietnia 1861, 


2. Sprawozdanie komisyi do sprawdzenia wy- 
borów ustanowionej, 
3. Wniosek pana Alexandra Dzieduszyckiego 


względem ustanowienia dyet i kosztów podróży dla 
posłów na sejm krajowy. 


Marszałek: Zacznie się posiedzenie odezyta- 
niem protokołu. 

Poseł Zatwarnicki (sekretarz) czyta. 

Marszałek: Czy ma kto przeciw protoko- 
łowi co do zarzucenia ? 

Poseł Zahorejko: Tu sut meży nawy ta: 
kii, kotoryi ne rozumijut po polski, tomu wnoszn, 
aby buł protokoł pereczytanyj i po ruski. 

Marszałek: Wczoraj zapadła uchwała Izby, 
że to odczytanie nie ma nastąpić. 

Poseł xiądz Pawlików: Na dwoch per- 
wszych posidżeniach buło uchwałeno, aby protokoł 
buł po ruski pysanyj i ezytanyj, jesly na jednym 
tak uchwaleno bolo, to tak maje i teper buty. Po. 
peże jesły protokoł spysanyj jest a ne czytanyj, to 
ne maje użytka dla nas, chyba dla potomnosty, a 
teper my podajem.... 

Marszalek przerywa: Tu nie jest kwestya 
ogólna, ja dam objaśnienie, protokół będzie po pol- 
sku i po rusku drukowany i rozdawany. 

Poseł xiądz Ginilewicz: Ja wnoszu, aby 


buł pereczytanyj, bo czasu du£o ne zaberaje, 8 wsi 
rozumity budat. 

Marszałek i 
zapładła. 

Poseł xiądz Ginilewicz: Ja podaju na 
protiw toho protokołu protest. (Podał sekretarzowi 
protest.) 

Marszałek: Czy nie ma kto naprzeciw pro- 
tokołu co do powiedzenia. 

Poseł xiądz Pawlików : Wczorajsze wne- 
senije moje, aby uważaty na ruskij narid w poło- 
wyci, szczo do czytania protokołu, ne czuwjem teper 
Pereezytane w protokoli. 

Poseł Krzeczunowicz: Wezwanie to 
jest niesłuszne E : : : 
do protokoły > ponieważ taki przedmiot nie należy 
żadnej ; adi dle tego, że nie było nad nim dyskusyi 
dy ke. NU węg Pawlikow wiedzial jak sie obra- 

» to . . 
w protokół E E £e rozmowy = bywają 
stenograficznych sprawozdaniach, RE olus gen. a 
Poseł xiadz pa Cio 
PRZ wlikow: Jesły jest tam 
zapysanyj, to Ja odstupaju, 
łek: Xiąd . 

Marsza ek: Xiądz Pawlików odstępuje, więc 
protokół jest przyjety. — 

Poseł xiądz Pietrusiewiez, w sprawi 
mojej osoby jhonny pore" Jako człen komi- 
Syi stenograficzeskoj, proszu wysokoje sobranie, aby 
mene toje oswobodyło od toho obowiazka dla słabych 
ył i trudiw, jakij na odnoho człepa ruskoho podaje, 

toho podaju toje wnesenie. 
98e1 Krzeczunowicz: Każdy członek 
musi robić ARE : : 
podiug swoich sil, kiedy jest rez wybrany, 
dilaju kk xiądz Pietrusiewicz: Do seli 
laje mni im syl, no słabe zdorowie ne izwo- 

Ma an) Praciuwaty, 

rsz : 4 : ie- 
trusiewicza są e : m, dzielę tę prośbę ssim I" 
; Części, najprzód czy uwolnić — 
Jka i kartki 
czy przez powstanie, głosowaniem przez KƏĽtEN, 


Poseł Ziemiał : > : 
pr mo je Komisya redakcy)- 
zatem, że ona powinna zade ii spyta, suae 
ez ie, i dopiero wtene EPAR, ey. uwoloió 

y nie, i copier 755, jeżeli uwolni — musimy 
przystąpić do mianowania nowego zastępcy — tym- 
że samym sposobem, co i przedtem, a więc nie przez 
powstanie lecz przez kartki. 

Poseł Paszkowski: Nie przesądzając wcale 
czy Izba zechce xiędza Pietrusiewicza uwolnić lub 
nie, wnoszę, jeżeli postanowionym będzie nowy wy. 
bór do komisyi redakcyjnej, komitet tejże komisyi 
powiększonym został, gdyż podlag tego jak dotąd, 


kilka głosów: Uchwała 


sam 
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(Podług stenografowanych protokołów.) 


są stenograficzne wybory dostarczane liczba obecna 
członków, jest niewystarczającą. 

Poseł xiądz Treszczakowski: Ja so- 
hlaszaju sia takoż , ażeby xiędza Pietrusiewicza dla 
jeho słaboho zdorowia uwolnyty. 

Marszałek: Więc oddaje. pod wotowanie 
1. czy Izba uwalnia xiędza Pietrusiewicza ; 2. czy 
Izba przystąpi do wniosku p. Paszkowskicgo, aby 
powiększyć komplet komisji. 

Poseł Paszkowski: Mój wniosek jest tylko 
ewentualoy, ma miejsce tylko wtedy, gdy Izba 
uwolni od czynności xiędza Pietrusiewicza, i przezto 
nowy wybór spowodowanym będzie, w przeciwnym 
razie nie czynię wniosku, któryby drogi czas Sejmu 
zmarnował. 

Poseł xiadz Ginilewicz: Y ja za tym, 
aby abo uwiloyty xiedza Pietruszewycza, abo dodaty 
jeszeze odnoho. Koly tu chodyt także o jazyk, to ja 
proponuju xiędza Łozińskoho. 

Marszałek: Więc czy Izba uwalnia? Kto 
za, niech powstanie (mało członków powstaje). 

Marszałek: Stawiam więc dwie kwestye: 
kto jest za uwolnieniem xiędza Pietrusiewicza od 
zasiadania w komisyi redakcyjnej, niech raczy po- 
wstać (kilka posłów z sprawej i z lewej powstaje), 
więc xiądz Pietrusiewicz musi zostać w komisyi — 
teraz drugą kwestyę. 

Poseł Paszkowski: Po pieprzyjęciu pier- 
wszego wniosku, druga kwestya upada. 

Poseł Hubicki: Ja podnoszę ten wniosek, 
żeby komisya przybrała sobie dwóch lub trzech człon- 
ków dla wzmocnienia sił pracujących. 


Poseł Dr. Dietl: Ja myślę takżę, żeby ko- 
misya redakcyjna przybrała sobie kogoś z członków, 
i aby-w tym celu nie przedsiębrać nowego wyboru 
i nie tracić czasu, gdyż mamy kilka dai tylko po- 
siedzeń jeszcze, a w tem krótkim czasie musiroy ile 
możności wszelkie potrzeby uwzględnić, jestem przeto 
za przybraniem. 


Poseł xiążę Adam Sapieha: Ja nie ro- 
zumiem jakim sposobem może przybierać komisya 
redakcyjna nowych członków — to chyba ci nowo 
przybrani nie z wyboru Izby wyszli członkowie, będą 
jej sekretarzami ; nie mogąc dopuścić, aby komisya 
redakcyjna dowolnie się wzmacniała, sprzeciwiam sę 
usilnie postanowionemu w tym wzg!edzie wnioskowi, 
niech raczej, jeżeli jaż jest krótki czas do posiedzeń, 
komisya podwoi swą pracę, by sprostać zadaniu, a 
niech nie wymaga wzmocnienia. 

Poseł Paszkowski: 
o przybranie nowych członków. 

Poseł Krzeczunowicz: Proszę o głos. 

Marszałek: Pan Krzeczunowicz ma glos. 

Poseł Krzeczunowicz: Ko'isya redak- 
cyjna nie uchwala, ani żadnego wniosku nie stawia, 
zatrudnieniem jej jest czysta formalność, i nie po- 
ciąga za sobą tak wielkiej odpowiedzialoości, aby do 
przybrania nowych członków i do wzmocnicnienia 
siebie, potrzeba było aż formalnego wyboru Izby — 
moim zdaniem, aby nie odejść za daleko od reguł 
nie nie szkodzi, aby komisya redakcyjna wzmocniła 
się kilką czlonkami — przybranie to wszakże dziać 
się będzie z nastepnem zatwierdzeniem Izby, 

Głosy: Tak! tak ! 

Poseł xiądz Ginilewicz: Ja wnoszu, 
szczoby ani tratyty czasu, ani hołosowaty, ałe pre- 
znaczyty xiędza Józefa Łozińskoho z Jaworowa do 
toi komisyi, (Szmer w Izbie.) > 

Poseł Dietl: Proszę o glos. (Szmer ciągle 
trwa.) 

. Posel xiądz Dobrzański: Pan Dietl jako 
wnioskodawca, prosi o głos. 

Marszałek : Pan Dietl ma głos. 

Poseł Dietl: Jako wnioskodawca proponowa- 
łem, aby komisya redakcyjna mogła sobie przybrać 
dwóch albo trzech członków ku pomocy, wszelako 
nigdym nie sądził, aby to przybranie stało się spo- 
sobem dowolnym, bo jeżeli przybranie komisyi stanie 
się za następnem zatwierdzeniem Izby, jak to każ- 
den za rzecz naturalną aważa — żadna dowolność 
nie ma tu miejsca. Wniosek mój wyjaśniam tym 
sposobem. 

Marszałek: Wniosek para Dietla poddaję 
więc pod głosowanie: Kto jest za tym, aby komisya re. 
dakcyjna dobrala sobie dwóch lub trzech członków 
ku pomocy, i aby Izba wybór jej następnie zatwier- 


Komisya nie prosiła 
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dziła — niech raczy powstać (prawie cała Izba po- 
wstaje). 

Marszałek: Azatem komisya jest upowa- 
&niona do wybierania 3 lub więcej członków, których 
Sejmowi przedloży do zatwierdzenia, 

Pan wice prezydent Mosch (czyta): Za 
zleceniem Jogo Excel. pana ministra Stanu mam za- 
szczyt zwrócić uwagę wysokiego Zgromadzenia Sej- 
mowego, że w skutku ułatwienia wykonania mandatu, 
udawania się do rządu 0 udzielenie zaliczek na po- 
dróż dla posłów nie mających środków, W skutek 
tego udzielono 43 posłom, podług załączonego wy- 
kazu imiennego zaliczek w sumie ogólnej 3670 zło- 
tych, Upraszau o umieszczenie wniosku tego rzado- 
wego na porządku dziennym. ` 

Poseł Alexander hr. Dzieduszycki: 
Ja mam zaszczyt zrobić uwagę szanownej Izbie, że 
jaż wczoraj w tej mierze podałem mój wniosek. 

Marszałek: Jest wniosek, który nam został 
oddany, wniosek ten przedłożono komisyi; pan Ro- 
gawski był referentem — może nam zechce odczytać. 

Poseł Bętkowski: Zwracam uwagę Szano- 
wnej Izby, że na porządku dziennym stoi na dru- 
giem miejscu : Sprawozdanie komisyi do sprawdze- 
nia wyborów ustanowionej ; na trzecim zaś: Wnio- 
sek p. Aleksandra Dzieduszyckiego względem usta: 
nowienia dyet i kosztów podróży dla posłów na Sejm 
krajowy. Ten więc porządek nie może być pominiony. 

Marszałek: Marszałek ma prawo zmie- 
niania porządku; jednakże to nie jest wcale zmianą, 
tylko postawienia wniosku następnego naprzód. 

Poseł Rogawski: Qzy mam ten wniosek 
odczytać ? 

Kilka głosów: Tak! tak * 

Poseł Rogawski (czyta): Wniosek naglący 
zważywszy, że wielu z posłów z poświęceniem zajęć 
środków do życia im dostarczajacych w,pełniają obo- 
wiązki w Sejmie naszym, wnoszę: Wysoka Izba 
uchwalić raczy, żeby wyznaczone zostały dyety w 
kwocie 3 zł., mówię: trzech zł. reńskich w. a. tu 
dzież, żeby wysoka Izba uchwalić raczyła zwrot ko- 
szta podróży tam i na powrót przez posłów ponie 
sionych. W razie zapadłej uchwały, raczy xiążę Mar- 
szałek znieść się z c. k. Namiestnictwem w celu jak 
najspieszniejszego wypłacenia Wniosek ten odesłany 
został do specyalnego wydziału Sejmu, co szanowva 
Lba raczy do wiadomości powziąść. Wydział ten za- 
stanawiał się rad tym wnioskiem, i uznał, że co do 
zasady płatności, z takowym się zgadza. Utrzymuję 
bowiem, £e w przeciwnym razie zamkniętą byłaby 
droga wszystkim tym, którzy z gorącem sercem i 
z dostatecznem wykształceniem chcieliby zadaniu od- 
powiedzieć, a nie mieliby środków do pokrycia ko 
sztow, Kowisya zgadza się więc zupełnie na ten 
wniosek, jednakże zasada ta nie powinna być posu 
pięta za daleko, bo w takim razie byłaby może po- 
budką do niecnych chęci; i mie dla zasady, ale dla 
widoków otrzyaavia zapł ty przyjmowaooby ma d.ta. 
Wydział uzoal il ść 3 zł, w. a. za dostateczną do 
skromnego a przyzwoitego utrzym nia sę we Lwó- 
wie. Jest tedy zatem, aby wysoka Izba tę uchwałę 
zatwierdziła. — Co do kosztów podróży uchwalono 
aby od miejsca pobytu, ra hując po i zł. w. a na 
milę, koszta zwrócone zostały. W tem zamieszcza 
się wszystko, inaczej zaś byłyby w obliczeniu tru- 
daości. 

Marszałek: Pan Dzieduszycki ma głos. 

Poseł Dzieduszycki: Po muję, że wnio- 
sek ten nie miłe móglby zrobić wrażenie tem, iż 
najprzód o materyalnym bycie posłów tu radzimy, 
jednak potrzeba wymaga tego, i jestem zatem, ażeby 
wniosek był przyjęty. 

Marszałek: Kazimierz hr. Wodzieki ma głos. 

Poseł hr. Wodzicki (z mownicy): Jak naj- 
usilniej popieram wniosek pana Alexandra Dziedu- 
szyckiego, a to z 3. powodów : nie jest to myśl na 
dzisiejsze czasy, ale myśl przyszłości; nie Sejm cen- 
traloy w Wiedniu ma uzupełnić potrzeby nasze, ale 
Sejm krajowy, który, jest nadzieja, przed jesienią 
zwołany znowu będzie ; azatem placa posłów teraz 
zdecydowaną być powinna. Bądź co bądź, jeżeli 
jedni już wzięli, to i drudzy wziąść powinni, abyśmy 
się zrównali, przedewszystkiem bronić mamy tej za. 
sady: wszyscy powołani jesteśmy do pełnienia obo- 
wiązków, wszystkim nam nie majątek prawo daje 
do otrzymania tej godności posłów, lecz kluczem do 
tego jest prawość i zdolność; jednak płaca wysoka 
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być mie może, ażeby w przyszłości posłowie w słu- 
ibie krajowej nie dla wysokości dyet, o takową się 
ubiegal. Jako mężowie rozumu i pracy, powinniśmy 
mieć i oszczędność na względzie; więc pop'eram 
wniosek, i vznaję 3 zł. dziennie jako destateczne. 

Marszałek : Pan Ziemiałkowski ma głos. 

Poseł Dr. Ziemialkowski: Zupełnie się 
zgadzam z wnioskiem pana Dzieduszyckiego; sądząc 
wszelako, że gdysmy się tu zjechali, abyśmy radzili 
o potrzebach kraju, powinniśmy uważać, ażeby nie 
ten wniosek nas najprzód zajmował, któren osobi- 
stych potrzeb posłów dotycze, niech raczej takie 
pierwej uchwały zapadają, które się tyczą całego kra- 
ju s tem pokażemy, że przedewszystkiem dobro kraju 
na sercu nam leży, a więc popierając ten wniosek 
proszę, aby go na dni kilka odroczyć. 

Poseł hr. Wodzićki: Ponieważ przeciwko 
temu wnioskowi nikt w Izbie nie miał nic do zarzu- 
cenia, więc wnoszę, ażeby go Marszałek pod głoso- 
wanie poddał. 

Marszałek: Chcę się wytłumaczyć, gdyż p. 
Ziemiałkowski żąda odstąpienia od dziennego porząd- 
ku. Wniosek jego jest ważny, i skoro będziemy 
ukonstytaowaną drogą pójdziemy. Komisya nie mo- 
gla dotychczas innego wniosku przygotować, posta- 
wiooym więc został na porządkn dziennym rad wnio 
skiem pana Dzieduszyckiego, jako mniejszej wagi. 
Poddam go pod głosowanie tak jak stoi, to jest, że 
dieta posła podczas pobytu na Sejmie, dziennie ma 
wynosić 3 zł. w. a., a koszta podróży po 1 zł. w.a. 
za milę. 

Poseł Rogawski (odczytuje powtórnie wnio- 
sek): Komisya się zgadza z wnioskodawcą co do 
wspólności dyety i kosztów podróży. 

Marszałek: Kto jest za wnioskiem, raczy 
powstać. (Wszyscy powstają. Wniosek przyjęty. 

Proszę referenta komisyi do sprawdzenia dal 
szych wyborów. 

Poseł Borysikiewicz: Nim sia zacanut 
sprawdżenia wyboriw, chtiwbym tu. holos podnesty, 
że nam brak regulaminu , a toj brax porjadku duże 
nam sia czuty daje — radbym, aby został odczyta- 
nyj takij regulamin. 

Merszałek: 
misyi. 

Liczne głosy: Do komisyi — do komisyi. 

Marszałek: Referent komisyi do sprawdze- 
nia wyborów ma glos. 

Poseł Krzeczunowicz: Jako referent sek- 
cyi V. przedkładam następujące akta wyborze: 

Okręg wyborczy Kołomyja; powiaty Kołomyja, 
Gwożdziec i Peczeniżym ; uprawnionych do głosowa- 
nia było 161, udział wzięło 160, były drobuo vi for- 
malności, jako to: nie wszystkie kartki legitymacyjne 
były załączone; ale na to komisya nie zważała. 
Wspominamy o tem tylko dla tego, ażeby ur ęda i 
komuye na prrzyszłość lepiej na to zwracały uwagę, 
ponieważ mogłyby czasem z tego wa/niejsze wynikać 
następstwa. Przy tem wyborze otrzymał Mikołaj 
K wbasiok 103 głosy; oprócz małej nieformaloości 
pie ma komisia pic do zarzucenia, i stawia wniosek 
ażeby ten wybór był przyjęty. 


Wniosek należy oddać do ko- 


Marszałek: Czy mogę zrobić wniosek — 
chociaż wczoraj uchwalono, aby Ci powstawali, któ- 
rzy głosują affirmative — czy nie byłoby stosowniej 
chociaż może nie tak, jak w inszych parlamentach, 
ażeby Ci którzy są przeciw przyjęcia powstawali, 
czy zgoda ? 

Wszyscy: zgoda, zgoda ! 

Marszałek: Kto ma co przeciw wnioskowi 
komisyi — niech raczy powstać. 

Wszyscy siedzą. 

Marszałek: Więc wybór przyjęty. 

Lwowska izba handlowa i przemysłowa. Upra- 
wnionych do wyborów było 23, udział miało 16, pan 
Józef Breyer otrzymał głosów 15, przeciw temu wy- 
borowi komisya nie ma mic do zarzucenia, zatem 
wnosi, aby wybor był przyjęty. 

Marszałek: Kto przeciw temu, miech po- 
wstanie. 

Siedzą wszyscy — więc wybór przyjety. 

Poseł Krzeczunowicz: Brody, Izba han- 
dlowa i przemystowa : Wyborców było 15, stanęło do 
głosowania 10, otrzymał p. Hausner 8 głosów ; nie 
mamy nic do zarzucenia, przeto komisya wnosi, aby 


wybór był przyjęty: 
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Marszałek: Kto ma co przeciw temu nie- 
chaj powstanie. (Wszyscy siedzą) więc wybor przy- 
jety. 

Poseł Krzeezunowicz. Kraków Izba han- 
dlowa i przemysłowa, Uprawnionych wyborców było 22, 
udział we w;borze miało 15, pan Kirchmayer otrzy- 
mał większość prawie jednogłośnie, bo 14 głosów. 
Jakkolwiek 2 głosy były pisemnie podane a jeden 
przez pełnomocnictwo, które nie były ważne i cho- 
ciaż te 3 głosy potrącić od powyższych 14, zawsze 
jeszcze większość znakomita, 

Marszałek: Czy ma kto co przeciw temu 
wyborowi? (Wszyscy siedzą) więc wybor ważny. 

Poseł Krzeczunowiez: Miasto Biała. 
Było wyborców zapisanych 308, udział w wyborach 
brało 171. pan Seidler prow. burmistrz z Krakowa, 
dostał głosów 166, więc prawie jednomyślnie wybra- 
nym został, Komisya nie wa pis do zarzucena, i 
wnosi, aby wybor był ra ważny uznany. 

Marszałek: Nie wa nikt nic przeciw temu 
(Wszyscy siedzą) więc wybór uzoany. 

Poseł Krzeczunowiez: Okręg wyborczy 
Ropczyce. Uprawnionych wyborców było 110, głosu- 
jących 104, większością zatem głosów, bo 76 głosa- 
mi obranym był x. Ladwik Ruczka, któy w tem 
okręgu wyborczym był wyborcą — zresztą akta są 
w zvpełnym porząd.u — przeto kom:sya wnosi, a- 
żeby wybór Izba za ważny uznala, 

Marszałek: Czy jest kto tema uznaniu 
przeciwny, niech raczy powstać (nikt nie powstaje) 
więc uzoany wybor za w.żnay. 

Poseł Krzeczunowicz: Okręg wyborczy 
Wado»ice, Kslwarya i Andrychów -— uprawnionych 
wyborców było 171 głosowało 169, większość abso- 
lutna 65 głosów; wię'ej bo 113 głosów otrzymał p. 
Józef Daum, który jest wyborca między właścicielami 
większy: h posiad ości w okręgu krakowskim, — akta 
w porządku, przeto wnosi komisya , aby wybor ten 
uznany został za ważny. 

Marszałek: Czy ma ktoco przeciwko temu 
niech powstanie (nikt nie powstał) a więc ważny. 

Poseł Krzeczunowicz: Obwód wyborczy 
Kraków, M giła, Liszki i Skawina — uprawn ovych 
było wyborców 167, głosujacych 159, większość 80, 
otrzymał 130 głosów pan Walery Wielogłowski, któ- 
ry sam jest.wyb'rcą między właścicielami większych 
posiadłości w okręgu wyborczym krakowskim; akta 
są w najzupeł iejszym porządka — przeto komisya 
wnosi, aby wybor p. Wielogłoskiego przez izbę za 
ważny uznany został, 

Marszałek: Jeżeli ma kto przeciw temu 
wnioskowi do zarzucenia, niech raczy powstać (nikt 
nie wstaje) a więc wybor ważny. 


Poseł Krzeczunowicz: Okręg wyborczy 
Nowy Sącz, uprawnionych 550, głosowało 374, więk- 


szość więc glosów 188 — obranym zosta! 207 glo- 
sami a więc o 19 głosów wiecej nad połowę pan 
Jul an Gutowski. — Głosowało wielu przez pelnomo 


caictwa, i to takich, którzy nawet do tego prawa 
nie meli jednak odtrąciwszy nawet liczbę tych 
głosów — zawsze pan Gutowski ma większość za 
sobą — zatem komisya wnosi, ażeby Wysoka Izba 
wybor pana Gutowski: go uznała za ważay. 

Marszałek: Jeżeli ma kto co przeciw tema 
wnioskowi, niech raczy powstać (nikt mie wstaje) 
więc wybór ważny. 

Poseł Krzeczunowiez: 
obwodu rzeszowskiego. 


kręg wyborczy 
Uprawnionych do wyborów 
było 102, głosowało 83 — najwięcej głosów otrzy- 
mali pan Ignzey Skrzyński 79 głosów i pan Dr. Ju- 
wenal Boczkowski 77 glosów — obsdwaj panowie są 
także wyborcami; pan Ignacy Skrzyński między wła- 
ścicielami posiadłości większych, a pan Boczkowski 
jako urzędnik w Kralowie. 

| Komisya wnosi za uznaniem wyboru. 

Marszałek: Jeżeli ma kto co do zarzuce 
pia temu wyborowi niech powstanie (nikt nie wstaje) 

Poseł Krzeczunowicz: Okręg wyborczy 
Stary Sącz składający się z powiatów Stary Sącz i 
Krynica. Uprawnionych do głosowania było 116. Gło- 
sowali wszyscy. Większością, bo 60 głosami obrany 
został posłem Michal Kmietow;ez. Akta w porządku. 
Komisya wno:i wybór ten uznać za ważny. 

Marszałek: Czy nikt nie ma mic przeciw 
temu wyborowi. (Nikt nie powstaje.) Więc wybór 
ten ważny. 

Referent Krzeczunowiez: Miasto Jaro- 
sław. Uprawnionych do głosowania było 447. Głosu: 
jących 312. Absolutna większeść zatem 157. Zna: 
czną większością, bo 205 głosami obrany został pan 
Antoni Juskiewiez. Komisya wnosi aby wybór ten u- 
znany został za ważny. 

Marszałek: Czy nikt nie ma co zarzucić te- 
mu wytorowi? (Wszyscy siedzą). A więc wybór jest 
ważny. 

Referent: Okręg wyborczy Sandecki. Upraw- 
nionych do głosowania było sto dwadzieścia. Glosoja- 
cych było 101 Większością głosów zostali wybrani 
Marceli Drohojowski głosami 98 i Faustyn Żuk Ska- 
rzewski głosami 01. Oba byli wyborcami i są wła 
ścicielami wię:szych posiadłości. Komisya zatem czy 
ni wniosek, aby wybór tych panów został za ważny 
uznaby. 

Marszalek: Nie ma nikt co do powiedzenia 


przeciw temu wyborowi? (Wszyscy siedzą.) A więc 
wybór jest ważny. 

Referent: Okręg wyborczy Lubaczów i Cie- 
szanów. Uprawnionych do głosowania sto dziewięć. 
Głosowali wszyscy. Większość stanowi pięćdziesiątpięć. 
głosów; 61 głosów pozyskał pan Ambrozy. Janowski 
c. k. iadca szkolny. Przeciw temu wyborowi zapo 
wiedziany został protest, atoli dot;chczas nie przy- 
szedł. Nie będziem więc na niego czekać. Z pomię- 
dzy głosów z tym poslem uznała kowisya dwa za 
nieważne. Pomimo tego nie czyni to uszezerbka więk- 
szości. Komisya przeto jest za uenapiem ważności 
tego wyboru. 

Marszałek: Czy nikt nic nie mówi pizeciw- 
ko wyborowi posła Janowskiego ? (Nikt nie powstaje.) 
Wybór więc uznaje się za ważny. 

Referent Krzeczunowiez: Okręg wy- 
borczy Mielec i Zasów. Wyborców było 134. Głosu- 
jących 180. Absolatna większość jest głosów 66. 
Znaczną większością 82 głosami został wybrany wlo- 
ścian'n z Padwy p. Maciej Czechura, któren był wy- 
borea; a zatem i obieralnym. Wniosek wię: komisyi 
jest za uznaniem wyboru. 

Marszałek: Czy Izba o$wiadeza się za waż- 
no$cia wyboru? (N.kt nie powstaje.) A więc wybór 
uważamy za ważny. 

Referent: Okręg wyborczy miasta Kra- 
kowa, upoważniony do wyboru 3 posłów podłog $ 3 
statutu wytorczego. W celu wyborów podzielono 
miasto na 4 sekcye: w I. b.lo wyborców 668, w 
II. 615, w III. 506, w IV. 651. Z tych głosowali: 
w L 350, w II. 319, w IIL 261, w IV. 318. Glo- 
sujących zatem było 1248, absolutna większość 625. 
Obrani zostali większością: głosów : 

Zygmunt Autooi Helsel głosów , 1158. 

Hr. Leon S:oruyka głosów 1136 

Szymon Samelsohn głosów 1100. 

Komisya wnosi, aby wybór został przez Izbę 
potwierdzony. 

Marszałek: 
temu. 

(Izba przyjmuje.) 

Marszałek: Wybór uznany za ważny. 

Poseł Ławrowski: Okruh wyborczyj hro- 
mad selskich Buska, Kamionki Strumiłowej, i Ole- 
ska. Wyborciw było 156, holosujuszezych 146, bil. 
szist 73. Izbranyj zistaw Ilko Zahorojko, selanyn 
z Podhorec 78 hołosamy. | komisys wnosyt, aby 
buw uznanyj. 

Marszałek: Nie ma n -t nio do powie- 
dzenia (izba przyjmuje). Wybór przyjęty. 

Poset Ławrowski: Okrąg wyborczy gro- 
mad wiejskich: Chrzanów, Jaworzao i Krzeszowice, 
Wyborców było 141, głosujących 138, z tych otrzy- 
mal Adam hr. Potocki głosów 118. Zachodzi tu 
tu tylko ta okoliczność nieformalna, że 3 wyborców 
głosujących nie otrzymali absolutnej większości gło- 
sów, a zatem do głosowania nie byli uprawnieni; je- 
dnakże chociaż wszyscy trzej głosowali byli za Ada- 
mem hr. Potockim, to po cdtrąceniu tych trzech 
głosów, zostaje zawsze absolatna większość 115 na 
138 głosujących. 

Komisya zatem wnosi, ażeby wybór ten przez 
wysoką Izbę został potwierdzony. 

Marszałek: Czy nie ma nikt przeciw temu 
cos do wniesienia? (Izba wybór potwierdza.) 

Referent: Okruh wyborezyj hromad sel 
skich Boryslaw i Mielaica. Wyborciw bulo 148, ho. 
łosujuszczych 140, bilszis? 74. Izbranyj zistaw Te- 
odor Audrejczuk selianya z Babińcie. Akta sut w 
poriadku, dla toho wsosyt kdmisya, aby toj wybor 
W. Izba uznała. 

Marszałek: Czy 
wyborowi co dą wniesienia. 

Izba potwierdza wybór. 

Poseł Ławrowski: Okręg wyborczy po- 
siadaczy większych majętności w obwodzie krakow- 
skim. Uprawnicnych do wyboru było 282, głosają. 
cych 208, z tgo 58 przez plen:potencyę. Absolu 
tna wię:szością głosów obrany został Xiążę Leon 
Sapieha; wybór ten jaż przez W. Izbę jest uznany, 
niepodpada więc uchwale, Dalej wybrany został 
Leonard Wężyk głosami 185, Atanazy Benoe 186, 
Paszkowski Fianciszek 178, Dr. Dietl Józef 149, 
Dr. Zyblikieaicz Mikołaj 129. Akta wszystkie są 
w porządsu, komisya zatem wnosi, aby wybór uzna- 
ny został za ważny. 

Marszałek: Czy nie ma nikt mie przeciw 
tema w:borowi? (Izba pot»ierdza wybór.) 

Referent: Okruh wyborczyj Łopatyn, Bro- 
dy. Ugrawnenych bulo 149, ho!osujuszczych 140, 
&bsolotna bilszist 71. Izbranyj zistaw Adam Sto- 
cki holosamy 94, Akta sut w poriadku, komisya 
wnosyt dia toho, aby wybir toj uznano. 

Marszałek: Czy nie ma nikt nie przeciw 
temu wyborowi. (Izba potwierdza wybór.) 

Referent: Okręg wyborczy Drohobycz. Wy- 
borców było 1035, głosujących 522. Absolutna 
większość 262. Wybrany Jakób Zakrzewski c. k, 
naczelnik powiatu głosami 520. Akta są w porząd- 
ku zupełnym. Komisya zatem wnosi, aby ten wy- 
bór był potwierdzouy przez W. Izbę. 

Marszałek: Czy nie ma nikt nie przeciw 
temu wyborowi? 

(Nikt nie powstaje.) 


Nie ma nikt nic przeciw 


ma bto przeciw temu 


A c no 


è 


Referent: Okręg wyborczy wielkich 
posiadłości Brzeżany ma wybierać trzech 
posłów, wybory 2 raży odbyć się musiały, ponieważ 
pierwszy raz wybrani Xiążę Leo. Sapieha i hrabia 
Leszek Borkowski, jake gdzie indziej wybrani zrzekl: sie. 

Z pierwszego wyboru. pozostał wybrany Alojzy 


Bocheński — między 43 wyborami miał 42 głosjfza 


sobą. 

Za drugim wyborem p. Jan Jaruntowski 33 
głosów i p. Zenon Cywiński 32 głosów z pomiędzy 
33 głosujących. Komisya wnosi o uznanie wyboru 
za ważny, 

Marszałek: Czy nie mā nikt nie przeciw- 
ko wyborowi tema , (Izba milczy) wybór uzn«ny za 
ważny. 

Okręg gmin zb:raż i Medyh Uprawnionych 
wyborców 168 głosowało 105—54 głosów otrzy- 
mał xiądz Stefan Kaezala, Komisya Wnosi o uzna- 
nie wybora zą ważny, 

Marszałek: Czy Izba uznaje wybór za 
ważny ? (Izba milczy) a więc uznaje. 

Referent: Okręg- sanocki — wyborców 
174, udział mieli 154. Wybrany xiądz A'exander 
Dobrzański głosami 152, Ludwik Skrzyński głosa 
mi 151, Felicaa Laskowski 148 głosami. 

Marszałek: Czy nie ma nikt przeciwko 
temu wyborowi? 

(Izba wybór uznsje za ważny.) 

Okręg Grzymałów i Skałat. Wyborców 113, 
przy ściślejszem rozpatrzeniu okazało się wyborców 
109. Avtoni Rogalski otrzymał głosów 55, a zatem 
komisya uznała wybór za ważny. 

Marszałek: Jeżeli ma kto CO przeciwko 
wyborowi, niech powstanie, (Nikt nie powstaje) wy. 
bór uznany za ważny. 

Wybory z Tarnopola, i Mikulinyez i Thro- 
wycz holosujuszezych 139, udił mało 113, bilszóšť 
66 hl. otrymał Teodor Biłous. 

Marszałek: Kto meuznaje wyboru, niech 
powstanie, (Nikt niepowstaje). Wybór za ważny uznany. 

Referent: Miasto Brody i okręg — upra- 
wnionych wyborców 1258, głosowało 347, absolutną 
większość t. j. 418 głosów. otrzymał Majer Kallir. Ko- 
misya wnosi o uzaanie wyboru. 

Marszałek: Czy kto jest przeciwko wybo 
rowi? (nikt niepewstaje) Wybór jest ważny. 

Referent: Gminy Leżajsk, Sokołów i Ula. 
nów -— wyborców 130, głosujących 33, większość 
otrzymał JExe. hr. Alfred Potocki. Komisya musi 
zrobić uwagę, że niektóre gromady niechciały głoso- 


wać; lecz to nie przeszkadza ważności tego wyboru. 
Marszałek: Czy ma kto co przeciwko temn 


wyborowi? (nikt nie powstaje) Wybór zatem uznany 
za ważny. 

Referent: Okręg wyborczy gmin wiejskich 
Tyczyn i Strzyżów w obw. rzeszowskim. Uprawni»- 
nych było 112 głosujących; przy głosowaniu otrzy 
mal xiądz kanonik i proboszcz Leopold Olzioger 
większość 88 głosów. Akta wyborcze są w porządku, 
Komisya wnosi na uzvanie za ważny ten wybór. 

Marszałek: Czy są głosy przeciw ważności 
tego wyboru ? (nikt niepowstaje) Więc uznany. 

Referent: Oireg wyb. majętności większych 
Stanisławowskiego obwodu wybiera 2. posłów. Z upra- 
wniopych 94 głosowało 69, przez plenip; 34. Obrapi 
zostali większością głosów: Władysław hr. Dziedu- 
szycki głosami 68 a Eustachy Rylski 67 głosami. 
Akta wyborcze są w porządku, Komisya wnosi o una- 
uis za ważne te wybory. 

Marszałek: Czy Izba ma co wuieść prze- 
ciwko tym wyborom? (nikt niepowstsje) A wc WY- 
bory te uznano za Ważne, 

Referent: Okręg wyb, w obwodzie Złoczów 
dla większych posiadłości. Z uprawnionych 123 gło- 
sowało 91, między temi głosowało 42 przez pleni- 
potencyę. Jeden glos na Kriegshabera przez pleni- 
poteuta Drdacxiego vie przyjęto. Wybrani zostali 
pan Karol Hubieki większością glosów 88, Kazimierz 
hr. Dzieduszycki 87 i Kazimierz hr. Wodzicki 87. 
Akta w porządku. Wnoszę aby wybory były uzaanemi 
za ważne, 

Marszałek: Czy kto ma co przeciw tema, 
raczy powstać. (Wszyscy siedzą). Więc wybór przyjęty. 

Ref. Laskowski: Okręg wyb. gmin wiej. 
skich z pow. Stryj i Skole w obwodzie stryjskim. 
Z 123 vprawnionych głosowało 116, a z tych padło 
96 głosów na x. Mik. Ustyanowicza niewciągniętych 
było 8 i brakowało kilkom legitymacyi, ale te później 
wniesiono, różnica mała. Wnoszę za przyjęciem. 

Marszałek: Kto przeciw przyjęciu, raczy po- 
wstać. (Wszyscy siedzą). Wybór przyjęty. 

Referent: Okręg wyb. Buczacz — powiaty 
Buezacz i Manastyrzyska, wyborców było 133, gło- 
sował 127, przytem głosowania otrzymał xiądz kanonik 
Michał Małinowski głosów, 91 a zatem większość. 
Przeciw temu. wyborowi jest zalączony protest pod- 
pisany przez 15 wyborców; 9 z tych ioco PE 
a 6 znakiem krzyża Świętego. W proteście tym ind 
to, że księża ruscy chlopów namawiali, aby za XIę- 
dzem Malinowskim głosowali. Mianowicie jest wyra- 
żony xiądz Buczacki z Jarhorowa; miał on dwóch 
wyborców namawiać, miał się chmurzyć gdy Ko da- 
wał głos ionemu kandydatowi, a Oznaki radości miał 
dawać , gdy kto głosował za xiędzem Malinowskim. 


i LP "|_| Z ZR 02. ROZ DZA ZR ROL ZZA —— M —— rr € —rM—Má— Hn E eam zzz zna I Rai nnn mm" mm M 


Komisya była tego zdania, że z tego protestu nżytku 
zrobić niemożna, ponieważ tylko przez 15 był pod- 
podpisany. 

Chociaż by ci 15 byli przeciw niemu więc za- 
wszo by miał nad absolutną większość 12 glosó 7, 
Komisya wnosi, ab; wybór przyjęto. 

Marszałek: Niema żadnego głosu przeciw 
wyborowi? (nikt nie wstaje) Więc wybór przyjęty. 

Referent: Z powodu tego protestu komisya 
uchwaliła, żeby taki protest, gdzie są wzmiankowane 
fakta i osoby odsyłić do Namiestnictwa i prosić o 
sprawdzenie tychże, a skoroby sie okazali wioni, ta- 
kowyoh ukarać, i aby rezultat śledztwa wydziałowi 
sejnowemu do wiadomoś:i był udzielony, 

Poseł Hubicki: Przepraszam, to jest 0so- 
bny wniosek. x 

Poseł Krzeczunowicz : Ja proszę o glos. 
Fakta tu są zaskarzone, cóż mamy z tem protestem 
zrobić? przecież protest podpisany przez 15 wybor- 
ców pod stół rzucić nie można, a wątpię ażeby się 
lepsza okazya do dyskusyi nad tem kiedy znalazła. 
Proszę więc, cóż tu za przeszkoda, żeby nie dyska- 
tować nad tem. 

Poseł Zyblikiewicz: Wniosek komisyi nie 
jest tak samodzielnym, aby nad nim obęcnie obra- 
dować nie można, bo tyczy się sprawdzania wyborów 
i jako taki właśnie przychodzi w porę. Gdybyśmy 
go bowiem na późciej odłożyłi to przyszediby po 
sprawdzonych wyborach a tak nie znalazłby już 
zastósowania. 

Poseł Hobieki: Nie mogę wcale przyłączyć 
się do zdania, które dopero co mój poprzednik wy- 
powiedział, albowiem zdanie takie podkopuje zasadę, 
że komissa nie możeinie ma prawa wchodzić w ko- 
respondencyą po za obrębem Izby — dla tego życzę 
aby się wstrzywać z tem wnioskiem, gdyż jak mó- 
wiłem prawidłem naszem być powinno — aby komi- 
sya nie korespondowała po za Izbą. 

Poseł xiądz z prawej: 

Wczoraj buł ionyj wypadok, z komisyi wnose- 
no za neważne toto szczo nyńka sia wnosyt, Tu 
chodyt o toje, że wybór x'ędza Malinowskoho jest 
ważny — ne 0 toje aby okremissznisze obradowaly, 
i to sczoje w protesti aby indagowaty. 

Kilka posłów z lewej: 

Nie o to chodzi. 

Poseł Fortuna: Ja wnoszu, «by na tym 
szczo mynuło poperestaty, bo by i my mochły szczoś 
takoho wnesły, szczo by dekotrym ne wełyku sławu 
pryzesło. 

Poseł xiądz Pawlików: Ja bym chadał, że 
z toho faktu użytku robyty ne można, bo Chmurenie 
i smich to błshy riczy, Kożdyj z nas tiszyt sia jak 
jebo pryjatela wyberajut a jak nie, to okazuje neza- 
dowołenie. 

Poseł Skorupka: Ja się przyłączam do 
wniosku mego poprzednika, a to z tej przyczy- 
ny, że tu ni» chodzi o fakt pojedyńczy, lecz o so- 
lenoą protestacyę przeciw nieenym postępkom nie- 
których urzędników, którzy działali w brew woli 
Najjašo. Pana i przeciwko innym osobom, którzy 
także sposobem nielegaloym środkami podstępnemi 
starały się wpływać na wolę wyborców. Często sły- 
szymy zarzuty, że my obywatele postępujemy niele- 
galniej my zaś, — utrzymuję to Śmiało, — działamy 
najlegaluiej, a ci przeciwnie postępują drogami nie 
prawemi, którzy w brew woli Najjaśniejszego Pana 
co dyplomem z dnia 20. paździercika — chciał na- 
dać jak najwolniejszy objaw woli obywateli Państwa- 
usiłują skrzywić skutki tej woli i wyzyskiwać na 
swoją korzyść, czem wyrządzają krzywdę nietylko 
wydaneiu prawu ale szezególoie na'n- legalnie, dro- 
ga prawną postępującym. 

Marszałek: Pan Ziemiałkowski ma teraz 
głos. 

Poseł Ziemiałkowski: Odpowiadam po. 
słowi pana Pawlikowowi, że nietylko protest przeciw 
x'ędzu Malinowskiemu założony, tu, właśnie odezyta- 
ny, wywołał podany pr.ez komis e cnm Niemasz 
w kraju wyboru xiędza obrząsku sławiańskiego, prze- 
ciw któremu nie byłby założony Protest. Moi Pano- 
wie! nie wszystkie protesta ET tak błache jak pro- 
test przeciwko wyborowi — xiedza — Malinow- 
skiego, czytaliśmy Er 2 których na ja!niej 
widao, iż z rzeczy najświęts ych zrobiono narzędzie 
uieeny.h celów świeckich: czytaliśmy iż z domu bo- 
żego zrobiono srene walki wyborczej; z oltarza scene 
do odegrania komedyi . z ambony z której ma 
padać słowo zbawienia, uczynićno trybune dla gło- 
szenia maj gabniejszych zas:d komunistycznych ; czy- 
taliśmy» M ręką mającą nieść błogostawieństwa mio- 
tano  ETOZby, a utami z których powinny płynąć 
wyrazy miłości braterskiej, zaszczepiano jad niezgody 
i bratniej nieprzyjaźni, ze najniegodziwiej nadużywa- 
no chbraktera kapłańskiego, że naduży wano powagi 
najwyższego w kraju dostojnika kościoła sławiańskie- 
£0, powagi samego Monarchy, by za każdą cenę 
dojść do celu swego. Nie jestem więc bynajmniej za 
tem, aby fakta podobne pokrywać tajemnicą, owszem 
sądzę, - za obowiązek wyjaśnić je, aby surowej 
podpadły karze, aby ukarano nie tylko tych, co byli 
sprawcami ale i tych, co sie dali niegodziwymi po- 
wodować zabiegami; — bo tu idzie o sławę ducho- 
wieństwa o Wiarę naszą; bo ta idzie o święty obrzą- 


dek grecki poruczony opiece wspólnego ojca rzym- 
skiego, 
W in'eresie więc religii wypada nam nastawać 


na to, aby wszelkie nadużycia zdziałane w jej imie- 
niu, wykonane pod jej płaszczykiem, „ wyszły bez- | 
względnie na jaw, i były ukarane, jeśli pskaże się, | 
że były popełnione; również jak żeby byli w arani | 


ci, którzy na duchowieństvo słowiańskie te skargi 
zanieśli, jeśli są fałszywe; czy z toj więc czy z owej 


strony jest wina, — zarówoo sprawdzenie tu jest 
niezbędnem. à um 
Poseł xiadz Ginilewicz:  Najpersze 


chodyt tu 0 toje, czy wysoka komnata wsbór za 
ważnyj uznała, w tom to wypadku sochłeszaju sia s 
hospodynom referentom — aby takii protest: wido- 
stany buly do W. prawytelstwa dla rozsmotrenis i 
potiahnenia do widpowidnosty tych, kotoryj protiw 
zakonom sobi w czasi wyborów szczoś pozwalały, 
Jakoż oświadczaju dalsze szczo ne mohu po: 
mynuty siji słowa, jaki poperednyk mi wvosył. Po 
dnoszył hołys na protiw ciloji klasy świsszezenoykiw, 
i ne uperajuczy się pa faktach i czynach uzasadne- 


nych wystupaje protiw nych. Jesły kotryj z mich ` 
perewynył abo szczo neczestooho zdziłał, to na to ` 


otwiczaju, szczo i meży swiaszczennykamy sut ludy, 
ale i ony sut otuiczatelni, Ale aby protiw ciloji 
klasy świaszszennykiw wystupyty i tu w tym wyso- 
kim izbraniu ich 


w imeny moich wsich prijateliw. Obowiazok śsi: 


lud postupyty, Przyzuajte, szczo i po innych miste- 
jach bały nadażytelstwa, al» ja w to ne choczu wcho 
dyty. Przyznajte meni, szczo lud nedowiruje wsim 
proświszczennym, ino jeden zistaje mu $siaszczennyk 
do kotroho win jako swcho witca ;oradoyka udaje sia 


w wsiskich petrebach i czyż ne maje win jeko sia ' | | 
š Poseł Laskowski: Okręg wyborczy gmin ' 


poradyty, jak sobi imije postapyty. I ja ne meńsze 
sprotiwlaju sia nadużywaniom ipotaplaju wsio, szczo 
sia dije protiw czesty. (Oklaski » prawej). 

Mohut sia znachodyty i me2y świaczenn; kamy po- 
jedyńczyi wystupnyi, kotoryi zasłuhujut na karu; ale 
ażeby dla toho cia klasy hańbyty, (oklaski z prawej) 
to znaczyt podlog moho mnipyja wyzuty sia z cze- 
sty, aby toto hołosyty. 


Marszałek: Panowie! trzebaby więcej ' uwa- | 


żać na dobór słów, jakich się używa; bezcześcić ni- 
kogo nie można. 
Poseł. Z prawej. Proszę o głos. 
Marszałek: 
przynależy glos P. Ziemialkowskiemu albowiem ina- 
czej mowę jego sobie tłumaczono, jak ja ją zrozu- 
mialem. 


Poseł Ziemialkowski: 


duchowieństwa obrządku greckiego mówiłem, Mam 
dowody wszystkie w ręku, a nawet mogę przedłożyć 
fakta. Jeżeli o protestach mówię, to czynię to dla 


ratowania honoru dachowieństwa, ażeby dochsdze- ` 
niem prawdy ustały wszelkie podejrzenia. Z resztą ` 


odnoszę się, jak już xiążę Marszalsk napomniał do 


godności wyrażenia się, w której jak w każdym innem ` 


względzie duchowni powinni nam przyświecać pray- 
kładem. (Haczne, przeciągłe oklaski zewsząd). 
Marszałek: Teraz ma głos p. Krzeczunowicz. 
Poseł Krzeczunowicz: Słyszałem, że 
Pawlików odwołując się do protestów, przyto- 
ala Szczegóły uważał za drobne, tu jednakże dodać 
mira DET pomiedzy niemi i ione, których żadaą 
— — LS nie można ; nie chcieliśmy tylko 
eic ul fa 1 namawianiu nieprawnem. Jeżeli 
misyi, zgodzili aig obe którzy zawiadują w ko- 
wsdwiecić, (I Pi: to, aby tę rzecz dochodzić i 
R Powodu, oddawać ją pod gło- 
sowanie, ale podług form przydzielić ją c. k. na. 
miestpictwu do przeprowadzenia, a kiedy się wk 
zgadzają  Wi9o wnoszę , aby dyskusyę o tem przed 
miocie zamkuąć. 


Poseł Borysikiewicz; Kto w mi 
ne mih tak dokładno toje znaty szczo sia dija 
jak my kotoryi moszkajemo "a seli; © sposobach ko. 
toryj sia pry wyborach dijały. Smidomo wam panam, 
52020 za walka dije sia wsiuda pry Wyborach i ri. 
żnych sredstw używaje sia neprawnych i Prawnych a 
neznaju, na kotoryj stropi bilsze abo HD ukaza. 
loby se neprawych sredstw, a 52020 Sia kasajet cer. 


kwy, ne bula ona arenoju dla wyborciw; SZezo0 po 
za cerkwoju sią dijalo, 


xiądz 


sti sydiw, 


w to ne wchodżu. 
Z lewej strony: Do rzeczy, do rzeczy. Pro- 
simy pana Marszalka, aby wezwał do rzeczy. 
Poseł Borysikiewicz: W cerkwy obuczało 


sia na toje, ażeby wedla sowisty swojej tomu hołos 
dał, szczo najlipsze jehu 


paty bude (śmiech). 
Jesły buły jakii nauki komuni 
wno ne z ambony i ona jest ną tot 
wych poskromlaty... (do rzeczy). - 
Marszałek: Te kwestye, które pan tu mia 
kładasz, nie należą do rzeczy, nie chodzi o to 
fakt możebny czy nie, tylko o to, 


stycznyi, to pe- 
0, aby neczesty- 


żeby fakta przez 


two, a zatem trzymajmy się w obrębie dyskusyi, 


czernyty, protiw toho protestuju ` 


Sądzę, że przedewiszystkiem ` 


Zabrałem głos ' 
powtórnie, ażeby odpowiedzieć na uczyniony mi zarzut ` 
xędza Ginilewicza. Ja nie ezernilem , ale w obronie ' 


lo ma seli, | 


sprawu hrażdańsku zastu- ` 


» czy "e. A Ą 
| bote — a co do drugiej części, to Żydzi sami swój 
Pana Ziemiałkowskiego podane, były udowodnione, | 
więc idzie o to, czy podać do Namiestnictwa ośledz. | 


Poseł Borysikiewicz: (śmiech) Zhadżaju 


si; z tym, aby sia dowidsty, czy syi fakta sut pra- | 


_ wdywyj. 

Poseł Siwiec (niedostał głosu). 
Marszałek; Sprawozdawca ma głos. 

Poseł Siviec: Dwa razy prosiłem o głos. 
Głosy: Prosiy dyskusyę zamknąć, 
Marszałek: Referent ma głos, 

Poseł Laskowski (sprawozdawca): Do wy- 
' mownego głosu szanownego posła miasta Lwowa, pa- 
' na Ziemiałkowskiego niemam co dodać, jak tylko 
; sprostować zdanie pana Hubickiego, jakoby się ko- 


, misya z rządem w korespondencye wdawać miała, ' 


, komisya albowiem tylko wniosek Izbie przedłożyłe, 
a więc Marszałek z Namiestnictwem będzie kore- 
spondować. 
orzekała co do uznania winy tych, którzy się przy 

wyborach dopuścili nieprawości, albowiem sejm niema 


Izbie, a skoro będzie przyjęty, wtedy rzeczą będzie 
Marszałka w drodze korespondenesyi udać się do na- 
leżytej instancyi i zażądać ukarania winnych. 


Referent (odczytuje wniosek komisyi). 
Marszałek: 


, tać dalsze sprawdzenia wyborów. 
Poseł Laskowski: Okręg wyborczy gmin 


l wiejskich w Dobromila na pow. Dobromil, Ustrzy. : 
szczennykiw jest nauczaty i porad: ty, jak sobi maje 


ki i Bireza. Z uprawnionych wyberców 189 gło- 
sowalo 172. Przy głosowaniu padło na Iwana Ru. 
: sieckiego 93 głosów — akta są w porządka, wnoszę 
' za uzoaniem ważności, 

Marszałek: Kto przeciw uznaniu wyboru, 
l raczy powstać, (Wszyscy siedzą). 
Marszałek: Wybór ważny. 


wiejskich na powiaty Bohorodczany i Sołotowina. Z 
uprawnionych do wyboru 116 odpadło w skutek za- 
 leglyeh podatków 3; głosowało 108 dwóch przez 
pełnomocnictwo. Xiadz Antoni Mogilnieki otrzymał 78 
glisów, a ponieważ i po odtrąceniu tych 2. peluomo- 
' eników głosujących na xiędza Mogilnickiego większość 
| absolutna przy nim zostaje, wnoszę za potwierdzeniem. 
Marszałek: Kto ma co przeciw temu, raczy 
` powstać. (Wszyscy siedzą). 
! Marszalek: Wybór przyjety. 
Poseł Laskowski: Okręg wybór czy gmin 
wiejskich Sanok, Rymanow i Bukowsko. Z uprawnionych 
wyborców 165 glosowalo 152. Ztych otrzymał Jacko 
Łapiczuk 78 głosów. 
| W tych powiatach niechciały niektóre gmniy 
podpisywać protokołów przy wyborach na wyborców, 
czemu nie można się dziwić, ponieważ protokoły po 
powiatach były prowadzone w języku niemieckim, Je- 
żeli urzęda powiatowe przy wyborach z większych 
posiadłości mogły prowadzić protokóły w polskim ję- 
zykn, to tem bardziej mogły toczynić urzęda powia- 
towe przy wyborach gminoych, dla chłopów w zro- 
zum ałym języku prowadzić, Natenczas byliby zapewne 
podpisywali. Tę uwagę robię w imienia komisyi. Co 
do wyboru jest zresztą wszystko w porządku. 

Marszałek: Czy niema nikt co do zarzuce. 
uia? (Wszyscy siedzą). Więc wybór przyjęty. 

Poseł Laskowski: Miasto Taraopol wybiera 
jednego posła. 

Upoważnionych wyborców było 1528. Ponieważ 
przy pierwszem głosowaniu nie uzyskano absolutnej 
większości, więc wybierano powtórnie; głosowanie 
drugie trwało 3 dni, od środy 4go do soboty, Przy 
povtó:nem glosownnia było głosujących 987, przeto 
absolutoa większość 494. Pan Dr. Felix Reiscer o- 
trzymał 598 głosów, więc znakomita większość. Akta 
"są w porządku, tylko brakuje kart legitymacyjnych, 
pa które komisya zwykle nie zważa. Przeciw temu 
wyborowi jest protest wniesiony, przez 126 staroza. 

konnych podpisany; w tım proteście użalają się naj- 
| przód, jakoby nie wszystkim upoważnionym karty 
! legitymacyjne były rozesłane, ale co do tego, służyło 
im prawo reklamacyi, 
| Dalej użalają się, że komisya która kierowała 
tymi wyborami, tylko dwóch członków starozakonuych 
a pięć chrześcian liczyła. 

Co do tego niema wzmianki, aby wyznania przy 
wyborach i w jakim stosunku jedne do drugich u- 
względnicne były. Komisya zatem ten punkt nie po- 
CZytala za ważny, Żalą się dalej. że komisya do glo. 
sowania nie przywoływała i w porządku nie głoso- 
| Wano, lecz tak, jak się kto docisnął. Taki zarzut do 
| treści rzeczy nie należy. Może hyć, że ci co nie 
| byli, poźniej głosowali. Najważniejszym z zarzutów 
| jest może ten, że nie zamknięto wyborów w piątek 
| wieczór jak to protestujący utrzymują, gdy wtedy 
już jeden kandydat miał większość, a odroczono na 
sobotę, kiedy u Żydów święto. Uskarżają się więc, 
żo wedle ich zakonu w święta takich czynności przed. 
siębrać nie można. Ależ te zarzaty upadły, gdyż ze 
sprawozdań komisyi i protokołów rządowych dowie- 
dzieli&my się, że choć w piątek jeden kandydat miał 
już większość, zostało jednak wiele wyborców na so. 


protest unieważnili, bo na wybory w sobotę przycho- 


Nie myślała też komisya, ażeby Izba : 


Marszałek: Proszę o przeczytanie wniosku, | 


SA MM — ————á——— P————X  —9— t 
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Przytaczają także w proteście, że zaległe po- : 


datki były płacone za pośrednictwem pina Cypryara 


Latynika i pana Piątkiewecza; ten zarzut ostatni ko- | 


misya nie uwzględniła, ponieważ wolno jednemu za 
drugiego podatki płacić. 


Zresztą punkta, na których się ten protest 


opiera, są tego rodzaju, iż nie zasługują na uwagę; 
nadto czytaliśmy gatunek adresu do wybranego „osła 
podpisany przez dwudziestu kilku Tzraelitów, w któ- 
rym ci zupeloie go uznają i wyrażając swoje zado- 
wolenie, polecają się jego opiece, 


za ważny. 


ijakikolwiek protest przeciw wyborowi z łożosy, sgo- 
sób wotowania powinien być j4k wczoraj tajny. 


Poseł xiądz Alex.Dobrzański: Wczoraj : 


. właśnie uchwalono, iż tylko w tym przypadku ma i 
do tego kompetencyi. Wniosek komisya przedłożyła : 


następywać tajne wotowanie, jeżli komisya do spra- 


: wdzania wyborów wysadzona, uczyni wniosek na nie- 
; uważnienie wyboru. 
Marszałek: Nie widzę więc potrzeby tajnego | 


wotowania, wzywam Izbę, aby zechciała rozstrzygnąć 


: , ten wybór pobieżnie. Kto uznaje ten wybór za ważny, 
Kto za wnioskiem, raczy po- : 


, wstać, (Wniosek jednogłośnie przyjęty). Proszę czy- | 


niechaj powstanie. (Zewsząd głosy : ważoy! ważny !) 
Referent Ziemiałkowski 


dzenia następujących wyborów : 


Okręg wyborczy Turka i Borynia. Ponieważ 


pierwsze głosowanie wywołało równość głosów, prze- | 
to przystąpiono do drugiego głosowania, Wyborców | 
było 86, absolutną większością 63 głosów wybrany : 
został na posła Szymon Tarezauowski; akta są w 
, porządku, przeto komisya oświadcza sio za uznaniem 
. ważuości wyboru. 


Marszałek: Czy ma kto co przeciw temu 
wnioskowi komisyi? (Nikt nie powstaje przeciwko 
wyborowi.) Wniosek więc przyjęty, wybór uznany. 

Referent Ziemiałkowski; Okręg wybur- 
czy gmin Jarosławia, Sieniawy i Rady na. Głosu- 
jacych było 156, absolutną większość stanowiło 19 


głosów ; 83 głosów padło na przewielebnego kano- | 


nika honorowego Antoniego Dobrzańskiego. Komisya 


penates iż z pomiędzy giosujących trzy głosy Ly- ! Nie mogąc sam dać głosu, wyrobił pełnomocnictwo 
y nieuprawnione. Pierwszy z nich miał Michal Ma- | pa xiędza Żelichowskiego od pani Jabłonowskiej, któ- 


ciejaszyk, włościaniu z Ostrowa, 
padały na gminę Szczytna i Hryniewice, jeżeli więc 
na 158 uprawnionych głosów z absolutną większo - 
ścią 18 głosów wypadł powyż ży wybór, a z trzech 
głosów nieoprawnionych jeden tylko padł na wybra- 
nego posła, przeto różnica ta nie wpływa na waż- 


ność wybora xiędza Antoniego Dobrzańskiego i ko- 
misya wnosi uznanie jego. 


dwa ostatnie przy- 


: Marszałek: Czy wysoka Izba ma co prze- | 
ciw temu? (Izba oświadcza się za ważnością) Wybór ' 


ważny. 


Referent Ziemialkowski: Okręg wybor- | 
czy Łąka i Medenice. Tutaj odbywały się dwa gło- | 


sowania. Głosujących było 97, większością 50 gło 


sów obrany został Józef Krawców. Złożona do wy- | 


borów komisya zezwoliła na cztery pełnomocnietwa, 


co jednakże przy mniejszych posiadłościach nie jest i 
ważne. Te cztery głosy muszą być tedy odtrącone, | 
, a zatem prawnie głosujących było 93, absoluta | 


większość 47. Gdy zaś tych czterech pełnomocników 


nia głosowało na Józefa Krawców, tedy oczywiście | 


to cztery głosy odciągać nie potrzeba, i tylko oka- 


' zuje się większość po jego stronie. Zatem komisya ` 
uznaje ten wybór za ważny i wnosi, aby przez Izbę | 


został potwierdzony. 

Marszałek: Czy nikt nie przeciwi się temu 
wyborowi. 

(Izba uchwala wybór.) 

Referent Ziemiałkowski: Okręg wybor- 
czy gmin wiejskich Rudki i Komarno w samborskim, 
Głosujących było 76. Wybrany został xiądz Julian 
Nehrebecki głosami 41. Zachodzi tu ta n eformalaość, 
że między glosującymi był xiad; Kądrowicz wybra- 
ny w gminie Podlesie, gdzie jednakże n'e mieszka, 
ale pominąwszy tę okoliczność, zawsze większość ab. 
solutna na stronę xiędza Nebrebeckiego wypada, — 
Przeciw temu wyborowi założony został protest przez 
trzech wyborców z Komarna podpisany. Gdy tego 
protestu zarzuty nie są udowodnione, nie mogą za. 
służyć na uwzględnienie — zwłaszcza że są tego ro- 
dzaju, że nawet w razie udowodnienia wybranemu 
zaszkodzić by nie mogły. Protest ten został już ode- 
słany w drodze zwyczajnej do namiestnictwa. Komi- 
sya wnosi zatem, aby wybór ten przez wysoką Izbę 
został potwierdzony. 

Marszałek: Czy nie ma nikt nie przeciw te- 
mu wyborowi ? 

(Izba oświadcza się za przyjęciem.) 

Referent Ziemiałkowski: Okręg wybor- 
czy Przemyśl. Głosujących było 364. Obrany został 
większością 200 głosów Dr. Grzegorz Ziembicki. Przy 
tym wyborze głosowano i przez płenipotencyę, co w 
Przemyślu jako mieście, na mocy ustawy wydanej 
w roku 1849 jest dozwolone. Komisya nie mogla 


się zupełnie przekonać, czyli też warunkom w tej 
mierze wszędzie uczyniono zadość, albowiem nie mo- 


dzili, i jak nam urząd podatkowy zaświadczył, nawet : gla się przeświadczyć, czyli mocudawcę zaskoczyły 


w ten dzień podatki zaległe płacili. 


| przeszkody prawne, czyli prywatne tylko. Zdaje się | 


Komisja wnosi ; 
| przeto, aby wybór pana Felixa Reisnera uznany był . 

> | ezyna się temi słowy : 
Poseł Wodzicki: Ja myślę, iż gdziekolwiek | 
' April stattgchabte Wahl eines Abgeordneten für die 
| Stadt Przemyśl als von der polnischen Partei erzielt, 


(występuje na | I iowidal Guibid auoaicdi 
mowniee): W dalszym ciagu przystępujemy do spraw. TI 


| 
| 
| 


że komisya wyborcza uznała w tym względzie spra- 
( wiedliwie nieobecność sześciu mo odasców za nie- 
| ważną, gdyż ci ostatni dla osobistych przyczyn mia- 
, nowali zastępców. Gdyby z pozostałych 23 plenipo- 
, tencyj wszystkie nie miały pravnej rodsiaxy, to za- 
wsze po odtrąceniu tychże, większość Dr. Grzegorz 
- Ziembicki miałby za sobą. 

Przeciwko temu wyborosi wystosowany został 
protest przez xiędza Łokaszewicza, dlatego tylko to 
nadmienię, aZ by wysokie zgromadzenie przekonało 
się jak dziwne i śmieszce w kraju naszym są jeszcze 
wyobrażenia, I tak protest xiędza Łukaszewicza za- 


„In der sichersten Hoffnung, dass die am 4. 


von dr Regierucg sls illegal erklärt wird, habe....* 
Głos z lewej: Proszę przetłumaczyć, bo nie 
rozumiemy. 
Referent Ziemiałkowski: Więc protest 


| xiędza Łukaszewicza temi się słowy zaczyna : 


Jeko on był w nadziei, że już dla tego, iż 
Ziembicki przez Polaków obrany, jaż tym samym od 
rządu za nielegalnie wybranego uznanym zostanie, a 
przekonawszy się, że tak nie jest, że on pomimo 
tego posłem został i do Lwowa pojechał, przeto znie- 
Dalej mówi: 
„In dieser Absicht und in der Absicht, um dem 


, hohen k. k. Präsidium die Kenntniss zu verschaffen, 


dass auch die k. k. Beamten die Bemühungen der 
polnischen Partei unterstützten und somit der hohen 
k. k. Regierung zuwiederhandelten. (Ogólny śmiech) 
A więc xiądz Łukaszewicz wniosł protest dla tego, 


` ażeby e. k. prezydyam się dowiedziało, że i urzęd- 


nicy ten wybór popierali.* Zatem podłog zdania xię- 
dza Łukaszewicza, kto Polakom pomaga, sprzeciwia 
się rządowi. Po tym ustępie przystąpię do samej 
treści. Protest jest z tego powodu, że podającego 


| nie przepuściła polska partya i urzędnicy; a zatem 
| żąda, aby Namiestnictwo wybór unieważniło.» Xiądz 


L.kaszewiez jest zamieszkały w Wyszatycach a pra- 
wo mówi, że tam tylko można być wyborcą przez 
plenipoteacyę, gdzie się jest osiadłym, a więc cał- 
kiem słusznie, Ze go nie przypuszczono do wyborów. 


rego także nie przyjęto dla tego, że podatku nie za- 
płacił. A xiądz Łukaszewicz podaje w proteście, że 
urzędnicy podatku przyjąć nie chcieli, jako sprzyją- 


į jacy Polakom (śmiech). Gdyby nawet to było praw. 


dziwe, odpadlby panu Ziembickiemu jeden głos ale 
kilkadziesiąt pozostałych wybór ważnym czynią. Ko- 
| misya więc nie ma nic przeciw -jego ważności. 
i Marszałek: Czy Izba ma co przeciwko temu? 
(Nikt się nie sprzeciwia) — a zatem wybór za wa- 
żony uznany. 

Referent Ziemiałkowski: Oireg wybor- 
czy gmia wiejskich w powiatach Sambor, Staremia- 
sto i Starasól. Upravnionyeh bylo 143, eztery przez 
| plenipotencyę głosowało. Przy wyborach otrzymał 
większość głosów radca sądu obwodowego p. Julan 
Ławrowski. Komisya wrosi, pomimo protestu jaki” 
założyła gmina Sielec o uznanie tego wyboru za wa- 
żny. Ten zaś protest będzie odesłany do wysokiego 
prezydyum. 

Marszałek: Przeciwko wyborowi czy ma kto 
co do wniesienia? (Nikt nie prz czy). Wybór uzna- 
ny za ważny. — Czy komisya nie ma dzisiaj więcej 
sprawdzeń wyborów do przedłożenia ? 

Poseł Kraiński: Wszystkie przez upłynione 
| dwa dnie wyrobione sprawdzenia wyborów zostały 
Izbie już przedłożone, a gdy dalsze sprawdzenia bę- 
dą wygotowane, przedłoży je komisya na najbliższym 
posiedzenia. 

Marszałek: Gdy na porządku dziennym nie 
ma dziś pie więcej do wzięcia pod obrady, więc se- 
sya na dzis zamknięta, a w poniedziałek o godzinie 
dziesiątej na nowo rzeczy weźmiemy pod obraly. 


Posiedzenie skończyło się o godzinie w pół 
do pierwszej. 


— deco .- 


Z drukarni E. Wiuiarea. 
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